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(Picma wiedeńskie. — Przygotowywane wnioeki rządo

we. — Z Wągier. — Z Czarnogóry. — Sprawy zagraniczne.)
Pisma wiedeńskie czułe są teraz na każdą naj

drobniejszą polityczną wiadomość z Galicji, jak 
płomyk gazowy na każde drgnienie powietrza w po
koju. Lada czem się straszą i lada co komponują 
sobie na pociechę, jak już doświadczyliśmy nieraz. 
W  swoich wynurzeniach co do Galicji bywają za
zwyczaj bardzo oględne, z wyjątkiem jednej N. fr. 
Pretie, która uparła się bronić litery konstytucji 
grudniowej, wołając, że ani jednej kropki w niej 
zmienić nie można; i nadarmo wszystkie inne wy
wodzą, że Konstytuoja ta jest tylko na papierze, że 
w krew i życie Przedlitawii nie weszła i wejść nie 
może. Z tego punktu ta reszta pism wiedeńskich 
mniej więcej sprzyja nam -— przynajmniej słowa
mi, chociaż nie wątpimy, żo bieda przymusi je o- 
kazać nam miłość swoją i czynami. Komiczną rolę 
odgrywają organa półurzędowe. Ilekroć biuro pra
sowe samo nie przyszłe artykułu do umieszczenia, 
ale zda się na redakcję, nieokrzesana lokaj- 
ska dnsza germańska myśli, że lżąc Polaków, albo 
dopiekając im, najsnadniej się przysłuży rządowi— 
i czytujemy wtedy artykuły o Galicji, pisane w 
tym guście, w jakim dawniej mandatarjusze pra
wili o sztrafbotach cyrkularnych. Wiedząc lub wę
chem lokajskim wietrząc, co przypada chlebodawcy 
do smaku, odsłaniają wtedy czasem najtajniejsze 
myśli i usposobienia władców. N ledawno temu po
dobnie wynurzył się o Galicji N. Iremdenblatt, ze
stawiając ją z buntowniczą Dalmacją i z zuchwa
łym Tyrolem.

Całkiem inna rzecz z artykułami, nadesłanemi 
z binra prasowego, mianowicie do półurzędowych 
organów w Pradze, dokąd poniewierane w Wiedniu 
biirgerministerjum przeniosło swoje arsenały pod 
opiekę Schmeykalów, Kuhów, Tellerów i t. p. in
dywiduów. Gładko wjąjolona, przyjacielsko-uśmie- 
chnięta twarz starego biurokraty, który zawsze w 
duszy uważa się przedewszystkiem za policjanta, 
wygląda z tych artykułów, które tyle zawsze przy
rzekają i tyle zarazem stawią kruczek, że 'i  nai
wny Galicjanin powinienby być uradowany i zasa
da biurokratyzmu jest ocaloną od zbyt natarczywych 
tłumaczeń. Taki artykuł czytaliśmy w Prwjtr 
Abdblatt, jawnym organie rządu, napisany z powodu 
pogłosek, że hr. Wodzicki ma zostać namiestnikiem 
Galicji, i że dla niej urządzają w ministerstwie 
spraw wewnętrznych osobny wydział, pod p. B >- 
bowskim, jako przyszłym tej bekcji szefem. Najcie- 
kawszem jest powiedzenie biura prasowego, że 
wyznanie wiary hr. Wodzickiego, złożone na osta
tniej sesji sejmn galicyjskiego, zalatywało federali-

zmem, gdy jednak brabia jest liberałem szczerym, 
i jako taki powszechnie jest czczony w Galicji, to 
i osoba jego byłaby wcale na miejscu na posadzie 
namiestnika pod obecnemi rządami. Zarzut fede- 
ralizimi ma uspokoić Schmeykalów i Kuhów, że p. 
hrabia nigdy nie będzie przypuszczony do podobnej 
posady, a koniec ma głaskać Galicję, jeżeli pragnie 
hrabiego ujrzeć na tej posadzie. Oto jest mądrość 
urzędowa!

Dawniejsze rządy postępowały tak z natnry 
swojej austrjacko-biurokratycznej —  ministerstwo 
dzisiejsze postępuje tak z konieczności, w którą 
wpędziło się samo, albo swemi czynami w jednym, 
albo brakiem czynu w iunym względzie. Zniena
widzone u ludów nie-niemieckich, upadło zupełnie 
w opinii Niemców wszelkich odcieni. Pragnęłoby 
złamać każdy objaw siły tamtych —  a nie umie 
postępować według żądania ostatnich. „Nasi mężo
wie stanu nie są mężami stanu —  zamiast rządzić, 
są tylko administratorami!“ —  wołają liberały i 
bankiery wiedeńscy —  i sam dr. G iskra przyznać 
miał, że on nie zajmuje posady Schmcrlinga —  
byłego ministra stanu, ale p. Lassera —  byłego 
ministra administracji. W  dziennikarstwie wiedeń- 
skiem rozstrój; —  i jafe dawniej chórem jednoli
tym uderzało przeciw ludom nie-niemiockim, tak 
dzisiaj targa się między sobą z całą zaciętością. 
Co P rtiie  uznaje za białe, to obwołuje N. fr. Presse 
za czarne, i odwrotnie, a inne wołają, że obie są 
szare, i kłócą się znowu o barwę czerwoną i nie
bieską. Jutro podamy bliższa szczegóły. Są one o 
tyle ważne, że dotyczą bezpośrednich wyborów i 
przemiany konstytucji.

Członkowie centralistyczni Bady państwa za
żądali od minrsterjnm, ażeby układany obeenie pro
jekt ustawy o wyborach bezpośrednich, przedłoży
ło im przed wniesieniem go w Radzie państwa. Mi
ii isterjum przyrzekło; czy dotrzyma słowa, niewie
rny. Podobnie już było przyrzekło co do projektu 
ustawy wojskowej, ale go wniosło w Radzie pań
stwa, nie przedłożywszy wprzódy swoim zwolenni
kom. Ztąd później, a nie z zasad liberalnych, u- 
derzali tak zacięcie na tę ustawę , którą ocalili 
tylko głosami swemi Polacy.

Rząd przygotowuje różne projekta dla Rady 
państwa, mianowicie ministrowie sprawiedliwości i 
handlu. (Szczegóły podajemy poniżej.) O przerobie
niu ustawy o stowarzyszeniach i zgromadzeniach 
jednak nie słychać , 1 choć nawet kasyno pragskie 
sarka na ustawę obecną. Dr. Giskra snać zwątpił 
o Przedlitawii i sobie.

W  Tyrolu zamknięcie nagłe sejmu w dniu 
przedostatnim, nie przerwało agitacji, ale ze sejmu 
przeniosło ją  na cały kraj. Chodzi tam o sformn-

łoWfcuą we wniosku Dietla rezolucję, która na pod
stawie starych konstytucyj Tyrolu, żąda dla kraju 
większej jeszcze odrębności, niż rezolucja galicyj
ska dla Galicji. Wiemy już, jakiego fortelu chcą 
użyjć centraliści w Tyrolu. Rząd bierze ruchy w 
Tyrolu na serjo. Powołany przez ministra na 
mimitnik Tyrolu, p. Lasser, już przybył do W ie
dnia i ustnie złożył dr. Giskrze sprawozdanie.

[ Z Dalmacji niema nic nowego; staje się tylko 
coraz prawdopodobniejszem, że mimo niechęci rzą
d u !  krzyku centralistów, pełnomocnym komisa
rzem dla Dalmacji mianowany będzie albo jenera* 
Mamcia, albo jen. Filipowicz, którzy byli przed jen. 
Wagnerem namiestnikami Dalmacji i są u ludu 
poptilarni. Ale i popularność nie pomoże, jeśli nie 
przyniosą z sobą zatwierdzenia żądań ludu.

Poniżej podajemy bliższe szczegóły o zatargu 
miedzy Czarbogórą a Turcją, któiy może łatwo 
sprowadzić starcie. Pokój z r. 18 62 pozostawił 
uregulowanie granicy między obu państwami,
mianowicio od Albanii, do rozstrzygnięcia później
szego. Rozchodzi się o dwie góry które dominują 
nad znaczną częścią Czarnogóry. Turcja żąda ich 
dia siebie, Czarnogóra nie przystaje na to. Nie
dawno teinu, wojsko tureckie objęło je faktycznie 
w posiadanie. W  nahii Grahowskiej gromadzi się 
korpus czarnogórski dla obserwowania granicy tak 
od Turcji jak od Austrji.

Na Pograniczu wojskowem stara biurokracja 
usiłuje jakby naumyślnie sprowadzić zamieszanie. 
Na szczęście Węgrzy są przezorni i umieją sobie 
ładzić. Fjks-hofrat kroacki Utieszenowicz, usunięty 
po ngodzie węgiersko-kroackiej. bawi w Wiedniu i 
agituje za zwołaniem sejmu całego Pogranicza, 
któryby wyłuszczył życzenia mieazjUAców. Z Za
grzebia popiera go w tern eks-kanclerz kroacki 
Mazłranicz. Przyłącza się do nich Ożegowicz. Pi
sma węgierskie odpowiadają na to, że i  Węgry 
pragną /.wołania takiego sejmu grantcearakiegc, ,bc 
'ten najprędzej załatwiłby sprawę ryczałtowego 
isprowinejalizowama całego Pogranicza, którego zra- 
.sztaaikt nie zdoła oderwać od Węgier, mianowieie 
od Kroacji. W  Banacie ruszają się Serbowie. Kie
dy przybyli do Węgier otrzymali od Madia- 
rów najurodzajniejsze ziemie. Później rząd wiedeń
ski ponasyłał między nich kolonistów niemieckich, 
którzy w ostatnich czasach wyrugowali Serbów z 
znacznej części ich siedlisk. Źądapą zatem Serbowie 
autonomii dia swojej „Wojewodziny," aby się oca
lić od „Szwabów."

Na bankiecie w Londynie, danym przez mia
sto na instalację nowego łordmajora, miał przemo
wę i naczelnik gabinetu angielskiego, p. Gladstone, 
z której tyle wynika, że są ogromne kłopoty w 
Irlandji, ale rząd postara się silną dłonią o icb u-

sunięcie; że fałszem jeit, jakoby Anglia lekcewa
żyła sprawy polityki zagranicznej; że stosunki An
glii do Stanów Zjednoczonych nie pozwalają mó
wić o niezgodzie; a podnosząc zgon Peabodyego, 
doaał, ze wszystko w świacie jest możliwe, tylko 
nie wojna między Anglią a Stanami Zjednoczonemu 

W  Paryżu czas przedwyborczy już skończo
ny. Do d. 21., tj. do dnia wyborów, nie wolno od
bywać zgromadzeń wyborczych.

Słowackie stowarzyszenie „Minerwa.u
W  numerze z d. 11. bm. wspomnieliśmy, że 

tego dnia otwiera to stowarzyszenie w Peszcie dru
karnię swoją, i daje ucztę, na którą sprosiło róż
nych gości z Węgier, Czech, Morawy, Polski i td., 
reprezentantów parlamentarnych, dziennikarstwa, 
literatury. Wiadomy nam cel tego stowarzyszenia 
i powód uczty. Młodzi Słowacy ujrzeli, że naród sło
wacki, gdyby dalej szedł drogą, po której go prowa
dzili i prowadzić chcą jeszcze starzy przywódzcy, 
ruuąć mnsi w przepaść nieuchronną. Sławny wiersz 
Burgera: Uie Todun rtiten tchnęli — spełnia się
(dzisiaj z nieubłaganą konsekwencją odwrotnie. Dzi
siaj bowiem, w epoce telegrafów i kolei żelaznych, 
kiedy czas i przestrzeń znikają, kiedy każdy rok 
jnowe a ogromne sprowadza przewroty, kiedy silni 
muszą tęgo dzierżyć się rydwanu, aby ich w pę
dzie swoim nie wyrzucił na niepowrotne —  trzeba 
Isobie powiedzieć: Dt« Ltbendujtn reiten schnell. Żywe 
pd dawna narody muszą się pilnować, ażeby o je
dną nie opóźnić się chwilę, jednej nie przepuścić 
sposobności korzystnej, jeśli nie ' chcą pozostać w 
|tyle, i czekać —  aż te, co poszły naprzód, pd nie 
się nie wrócą. Ciężka jest zaiste rola Indów, co z 
fenu długiego się budzą, ażeby się przeistoczyć w 
narody, z chrząstek swego ciała wyhartować kości, 
któtoby dotrzymały placu na tegoczesnej arenie 
życia ogólnego. Lud taki, jeśli sobie założy na no
gi okowy nienawiści, już swego się nie dorobi, —  
a oglądając się za pomocą wroga swoich mniema
nych wrogów, doczeka się, że albo ten opiekun do 
siebie go zagarnie i przydusi, albo go owe wrogi 
zwiążą jako niebezpiecznego obłąkańca, albo i opie
kun i owe wrogi, swoją wytyczoną pędząc drogą, 
nie oglądając się na żebraka, zostawią go na rozbicie 
i rozkład chemiczny. Jest jednak inna jeszcze dro
ga dla takiego ludu: kochać swoje, z całem po
święceniem dla siebie pracować, i starać się o życzli
wość sąsiadów —  jednem słowem, zrobić sobie rę
ce zupełnie wolne i sumienie spokojne. I tak dziś, lud 
podobny chcąc się stać istotnie narodem, w kilku
nastu, w kilku latach musi dopędzić pracę kilko- 
wiekową innych narodów! Bo nadto, nie dość mieć

Przegląd literacki.
Król Don Żuan, komedja w 5 akiach przez Adama 

Bełcikowtkiego.
Mamy przed sobą utwór młodego autora, do

piero wchodzącego na widownię piśmienniczą, i ró
wnocześnie w różnych dziennikach literackich dru
kującego swoje utwory sceniczne. „Król Don Źu- 
an“ pierwszy Wydobył się z łamów dziennikarskich 
i stanął przed nami w jednolitej formie książkowej. 
Od mego więc zaczynamy oceuę prac młodego dra
maturga.

„Król Don Źuan“ jest komedją sytuacyj i in
trygi, ale nie charakterów. Wszystkie postacie są 
mdło narysowane; są to sylwetki tylko, jedynie 
linią profilową przemawiające do naszej wyobraźni. 
Nie widzimy ani koloru ich twarzy, ani blasku 
ich oka, ani tych ukradkowych uśmiechów, co nie
znacznie wymykając sio z pod wargi nieraz wy
bornie komentnją wypowiadane zdania i refleksje. 
Postacie te wprawdzie ruszają się, chodzą i żyją, 
działają wprawdzie w skutek pewnych wyraźnych 
pobudek, ale pobudki tej działalności tak nie sięga
ją głęboko we wnętrze duchowej istoty tych po
staci, i działalność ich zatem jest tak zewnętrzną, 
że gdybyśmy którąkolwiek osobę tej komedji wzię
li z osobna i zapytali siebie: co to za człowiek? 
co to za charakter? c0 a  istota moralna? nie 
moglibyśmy na to dać żadnej odpowiedzi.

Uderzyliśmy w najsłabszą stronę komedji; 
powrócimy do niej potem przy szczegółowym prze
glądzie postaci. Zwrócimy się teraz do strony, 
przedstawiającej wiele zalet i rokującej wielkie na
dzieje dla młodego autora w pewnym zakresie 
sztuki dramatycznej —  mianowicie do intrygi i 
do sytuacji.

Intryga jest bardzo prostą, i bardzo zręcznie o- 
snutą. Król August II. znudzony już, jak się mo
żna domyśleć, ówczesną oficjalną kochanką swoją, 
panią Kozel, podsłuchując przypadkiem rozmowę 
swoich oficerów, dowiaduje się z wielkiem zajęciem 
o istnieniu pewnej panny Henryki Dnval, córki wi- 
niarza warszawskiego, istoty bardzo pięknej, w 
której kocha się szalenie Wilhelm, jeden z jeg° ° “ 
ficerów, a w której dawniej już bardzo wielu ko
chało się oficerów. Panna Duval nikogo jeszcze 
nie kochała, nikomu się dotąd nie oddała i ma 
być bardzo nieprzystępną ucznciu miłości. To wszy
stko króla coraz bardziej zajmuje i wzbudza w nim 
ogromną ochotę zjednania sobie pięknej Henryki. 
Ale czasy są groźne, nie można oddawać się sa
mym przyjemnościom. Karol XII. pobiwszy sprzy
mierzeńców Augusta, wkroczył już do Polski i co

chwila zyskuje w niej nowych sobie zwolenników; 
już prymas skłania się ku niemu. Przejście pry
masa na stronę Karola XII. będzie ostatecznym 
ciosem dla Augusta. Zapobiedz temu trzeba konie
cznie ; w tym celu wzywa do siebie król dawniej
szą kochankę swoją a siostrzenicę prymasa, panią 
Feszen, i zaklina ją w imię ich wzajemnej a nie
wygasłej dotąd miłości, aby utrzymała wpływem 
swoim prymasa przy stronie królewskiej. Pani Fe
szen, choc urażona na króla za to, że ją porzneił 
dla innej, ale kochająca go zawsze, uwierzyła sło
wom Augusta, że ten ją kocha ciągle, że związek 
jego z p. Kozel jest więcej przymusowy, niż z ser
ca pochodzący, i obiecuje królowi zjednać dlań pry
masa. Uradowany król tą obietnicą, po odejściu p. 
Feszen przypomina sobie Henrykę i chce ją co prę
dzej, dziś jeszcze poznać. Umawia się z Randzauom 
swoim adjutantem, a bratem p. K ozel, jak by to 
zrobić. Postanawiają, że król ma się przebrać za 
oficera i w prostym ubiorze oficerskim, nie dając 
się poznać nikomu, wejdzie do winiarni. Uprzedza
ją panią Kozel, że król oddali się na noc całą w 
zamiarze rokowania z jakimś tam siostrzeńcem pry
masa. P. Kozel nie dowierza królowi i postanawia 
go śledzić.

Drngi akt jest pełen ciekawych sytuacyj. Są
dzimy, że autor uie skoizystał z nich na tyle, na 
ile to mógł uczynić. Król przebrany wchodzi do 
winiarni i zastaje tam grono swoich oficerów. Sy
tuacja jest doskonałą. Gdyby autor wówczas wło
żył w usta oficerom choć maleńką a dowcipną 
krytykę postępowania królewskiego, sytuacja by 
na tem niezmiernie wygrała. Ale oficerowie nie 
myślą wcale o takiej krytyce, tylko piją wino i 
zalecają się do panny Henryki, której Wilhelm, od
trącony kochanek, powiada, że jest w niej jakaś 
demoniczna siła, która ją popchme w objęcia bó
stwa lub szatana. Już to, gdzie tylko chodzi o 
charakterystykę, tam autor zaczyna niedomagać. 
Henryka bowiem, jak ją tam widzimy, nie ma w 
sobie żadnej siły demonicznej, i jest sobie prostą, 
trochę sentymentalną Saksonką , która padnie w 
objęcia nie bóstwa i nie szatana, ale zdrowego, sil
nego i przystojnego, choć zepsutego moralnie Au
gusta,

Za pomocą fałszywego alarmu król pozbywa 
się towarzystwa oficerów, zbliża się do Henryki i 
ujmuje ją dla siebie. Ale rozmowę, prowadzoną już 
o późuej godzinie, przerywa patrol do drzwi się 
dobijający. Król spłoszony (zawsze w charakterze 
oficera), ukrywa się wraz z Randzauem i Henryką 
w pokoju tej ostatniej. Z patrolem wchodzi prze
brana za mężczyznę p. Kozel. poszukująca króla,

Spotkanie jej z Henryką, jest także bardzo ciekawą 
sytuacją. Po odejściu p. Kozel, która nie mogła znaleść 
króla, ale domyślała się jego tu bytności, znowu król 
wychodzi na scenę z Henryką, przyznaje się do swe
go majestatu, oświadcza, że ją kocha i prosi,ją, 
żeby została jego —  kochanką, jeżeli nie mamy 
powiedzieć metresą. Henryka na to, jak na lato, 
odpowiada królowi: Najjaśniejszy Panie— na zawsze.

Nie będziemy śledzić tak drobiazgowo dalszych 
węzłów intrygi. Nie dziwimy się już Henryce, kie
dy ją nazajutrz po owej scenie z królem, znajdu
jemy przebraną za mężczyznę na schadzce w poko
jach królewskich. Schadzka zapełnia cały akt trze
ci. Mnóstwo tu jest efektów, ale intryga jest wszę
dzie bardzo zręcznie prowadzoną. Pani Kozel, za- 
zdrośua o króla, staje się mu już ciężarem, które
go radby się pozbyć; postanawia zatem na stano
wisko p. Kozel, to jest na stanowisko oficjalnej 
swojej kochanki wprowadzić Henrykę, która pod 
tym względem robi pewne skrupuły, mówiąc, że 
jej duszuo jest w dworskiej sferze, ale wkrótce na 
wszystko przystaje. Ciekawą tn jest znowu sytu
acja, kiedy król i Henryka spotykąjąp. Kozel, do
tychczasową kochankę królewską, i p. Feszen —  
dawniejszą kochankę. Zaczyna się scena wyrzutów,

I która kończy się jednak zwycięztwem chwilowem 
| Henryki, i postanowieniem p. Feszen szkodzić kró

lowi przez swego wuja prymasa , i zmusić go do 
opuszczenia Warszawy, a z nią i Henryki. Udaje 
się to pani Feszen; 'na wieść o zbliżającym się 
nieprzyjacielu, za radą pani Kozel, król odjeżdża 
do Saksonii. Pani Feszen głównie chodziło o to, 
żeby król przestał kochać Henrykę, nie wierzyła 
bowiem w miłość jego dla pani Kozel. Dlatego 
mało ją to obchodzi, że nie z nią, ale z panią Ko
zel jadzie król do Saksonii. Opuszczona Henryka, 
na widok odjeżdżającego króla, mdleje.

Oto jest szkielet intrygi, rozwiniętej w bardzo 
ciekawe epizodyczne sytuacje, których nie dotknęli
śmy wcale. Cóż z tego, kiedy nad sztuką całą 
cięży przekleństwo, już w samym zarodzie jej 
tkwiąoe, a tem jest zupełna bezbarwność i bezkrwi- 
stość postaci. Weźmy naprzykład króla. Jeśli to 
ma być Don Żuan, a nie zwyczajny cynik z koro
ną na głowie, pozorem przyzwoitości pokryty, to 
powinien był dramaturg usprawiedliwić czarodziej
ski wpływ jego na kobiety, nadać słowom jego 
pewien czar poezji, wyobraźni jego pewien wyższy 
polot, któryby go wyróżnił pomiędzy innemi po
staciami, obdarzyć go pewną bystrością umysłu, 
która chociażby nie zaprzeczała słabości charakteru, 
wskazywałaby w nim jednak niezwykłą a przynaj
mniej nie samą poziomą naturę. Król p. Bałci-

kowskiego nie jest ani zwyczajnym cynikiem, ani 
Don Zuanemjest sobie, ot tak.czemś niewiadomem, 
«zem są zresztą wszystkie inne postaci# tej kome
dji. O Henryce jużeśmy mówili. Z główniejszych 
postaci pozostaje jeszcze Wilhelm, kochanek Hen
ryki, który dowiedziawszy się że ukochana prze
zeń istota została kochanką królewską* nie robi jej 
żadnego wyrzutu, niema żadnej pretensji do króla, 
i  owszem, udaje sie w szeregi wojenne walczyć za 
■tegoż króla. W Henryce nie mogliśmy upatrzeć 
żadnej demoniczności, ale tu w Wilhelmie widzimy 
prawdziwy demonizm flegmy. Inne postacie, Ran- 
dzan, p. Kozet, p. Feszen, są powystrzyganemi z 
papieru kreacjami.

Nie wiemy, czy autor chciał być historycznym, 
'ale to pewna, że wybrał dla siebie bardzo nieszczę
śliwą epokę i sferę. Epoka Sasów nadaje się wię
cej do satyry niż do komedji, sfera ówczesna dwor
ska nie jest narodową, nie jest zupełnie obcą, jest 
sto jakaś kolonia sztucznem życiem żyjąca. W  tej 
isferze obraca się rzecz cała, ani się przyśnić może 
czytelnikowi, że to się dzieje w Polsce. Tło na
rodowe epoki w zupełnej jest pogrążone ciemności 
po za ramami tej sfery.

Przychodząc teraz do etycznego znaczenia sztu
ki, powiemy, że sens jej moralny jest tak same 

(nijaki, jak nijakiemi są jej postacie. Król, którj 
•, nie bardzo grzeszył w ciągu sztuki, nie bardzo te; 
i ukarany, bo wyjazdem do Saksonii, do której tę
sknił zawsze, i chwilową utratą korony polskie.; 
Henryka, która na pierwszą, niezbyt zaszczytni 
propozycje królewską mówi: i owszem Najjaśniej
szy panie, nie wartą była innego losu od tego 
który ją spotkał. Wilhelm nareszcie sam chcia 
walczyć i ginąć za tego, który mu pochwycił ko
chankę. Los tego rodzaju bohaterów mało nas ob
chodzi. P. Kozel najwięcej życia i prawdy mająci 
w całej tej sztuce, niezbyt zasłużone choć uspra
wiedliwione otrzymuje powodzenie

Ale niemoraiuość głównie tkwi nie w samen 
rozwiązaniu, a w braku choćby jednej dodatnie 
postaci, któraby uwydatniła całą głębokość zepsnci: 
w ówczesnych stosunkach społecznych, a przede 
wszystkiem pałacowych. Cak la niemoraiuość ów 
czesnych pojęć rozwijaną jest przed okiem widz 
tak na zimno, tak obojętnie, jak gdyby leżała, jak 
konieczność, w odwiecznym porządku rzeczy.

Streszczając to wszystko cośmy powiedzieli i 
sztuce, wypadnie nam orzec, że jest to utwór, zdra 
dzający w autorze wielką zdolność kompozycji, al 
napisany bez wszelkiej przewodniej myśli i be 
wszelkiego rozumienia ze strony autora rysowanycl 
przezeń postaci. J. T.
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wszystkie znamiona narodu, —  bo świat się pyta: 
A z czem ty przychodzisz do rzeszy narodów ? z 
pką nową myślą, i  janm potężnym, uczynkiem? 
ak ty zapełniasz misję, Janą tobie w warunkach 

ziem. twcjej i epoki ?
Zro/umiaio to miode pokolenie słowaci ie. i w 

imię miłości swojej sprawy a życzliwości dla są
siadów, zabiera się do dzieta —  odpychaj^ Tiarę 
panslawizmu, czyii moskwicizmu, odpychając na- 
trętnictwo czeskie, które ćhfó Słowaków zabsocbo- 
wac, i pocnodzącą nienawiść ślepą dw Uaaia- 
rów —  a pracując dla siebie w zgodzie z »ąsii la- 
mi. r'lwuiżyło się zatem słowackie stow anysw io 
pod nazwą „Minsrwa", zaLzyłc w Poczcie drukar
nię własną i aby dać jawny wyiaz swoim zamia
rom, sprosiło na otwarcie drukarni reprezentantów 
parlamentaryzmu, literatury, dziennikarz w:, z W ę
gier. Czech. Morawy, Polski i t. d.

Uczta Dyla dana według zapowiedzi d. 11. bm. 
w Peszcie. Zaproszeni z poza Węgier nio mogli 
uczybyć w czasie tak gOiącym jak teraźniejszy 
PrzyDjło jednak GO gości, mianowicie Madiarów ; 
między innymi Koloman Gbyczy, jen. Zlepka, Pa
weł Szatmary, Luawik Csernatony, Paweł Kiralyi 
i Mednyanszky; jako zastępca ministra sprawiedli
wości ladca sekcyjny Cseuiegby i t. d. Szeręg to
astów rozpoczął przywódzca lenicy, Koloman Ghy- 
czy, wnosząc na pomyślność przedsięwzięcia; po- 
czem dyrektor Btowaizyszema, p. Jesieński, w od
powiedzi swojej podniósł przedewszystkiem, że kul
tura, duch narodu może się rozwijać tylko drogą 
ojczystego języka i źe niezbędną jest potrzebą, a- 
żeby reprezentanci ducha różnych narodowości w 
ciągłej ze sobą zostawali styczności, bo tylko tym 
spos >bein przyjdzie się za pomocą kultury do osta
tecznego rzetelnego pobratania. Wniósł zatem to
ast na cześć obecnych Madiarów, którzy przyby
ciem swojem pragnęli objawić swoie uszanowanie 
narodowi słowackiemu. „Ja, aoaał, i przyjaciele 
moi, nie zaniedbamy donieść o tem narodowi sło
wackiemu. Trzymanie się ręka w rękę narodowo
ści węgierskich jest najpewniejszą rękojmią przy
szłej pomyślności kraju, a do tego właśnie „Miner- 
wa“ dąży." Przemawiali potem inni, Madiary, Sło
wacy i t. d . ; w imieniu Polaków przemawiał po 
francuzku p. Władysław Gołembersii, były spół- 
pracownik Gc.itty n ^ .od ow tj;  odezjtam, telegramy 
z całych 'Węgier, z Czech, Morawy, Galicji. W 
trzy godziny sKończyła się uczta, a obecni rozeszli 
się z najgorętczemi zaręczeniami, że zapomną da
wnych waśni narodow ych, kiedy Lędzia trzeba 
krwią i mieniem bronić wspóbnj ojczyzny.

Przyzwyczajono się u nas niewiele budować na zapale 
przy podobnych sposobułściai n objawianym. U W ę
grów inaczej. Uznawszy coś za piękne lub dobre 
a potrzebne, wytężają wszystkie siły, nie upadają 
po pierwszym wybuchu zapału, i wytrwałością do
pinają. Uznawszy potrzebę przejednania się ze Sło
wakami, chwytają się pierwszej dobrej sposobności, 
ażeby to jawnie zamanifestować, i niezawodnie ani 
kruczkami lichemi nie zechcą się wycofać z upa
trzonej drogi, ani sic zrazą początkową trudnością, 
złą ponijkyl wiarą uoweg i sojusznika lub opóźnia
niem sie owocu siejby. O ile wnosić możemy, stron
nictwo większości nie bard so sprzyja nowemu przed 
sięwzięciu Słowaków, bo ci skłaniają się ku lewi
cy —  ale żaden organ większości, żaden jej czło
nek nie wyuąpił pullicznie z podobnemi inwekty
wami, jak u nas we Lwowie przeciwnicy nowego 
zwrotu w sprawie pojednania z hnsinaml. I nie 
stało się to z jakiej sentymentalnośei, z jakiej 
kurtoazji lub trwożliwości, którycl Wbgrzy n:e 
znają w sprawach politycznych. Zgniotą oni nieza
wodnie lut podminują stronnictwo moskiewskie mię
dzy Słowakami, ale jeśli jednego dnia skazali w 
sądzie przysięgłym Hurboita za podburzanie Słowa
ków przeć'ti Madisona, tak nazajutrz podali dłoń 
nowemu pokoleniu Słowaków, które chce pracować 
dla swego narodu, w zgodzie z sąsiadami, ku szczę
ściu wspólnej ojczyzny.

Jeszcze jedna uwaga. I u wl_ zawią.ało się 
stowarzyszenie ruskie, podobne słowackiemu stowa
rzyszeniu „Minerwy." Podało ono do sejmn pety
cję o zapomogę z funduszów krajowych. Przekaza
na petycję do komisji budżetowej, która odrzuciła 
petycje z powodu; raz, że jest wiele podobnych sto
warzyszeń, a kraj ich subwencjonować nic może. 
Jest to fałsz faktyczny, bo takie stowarzyszenie 
jak „ Proś wita “ jest tylko jedno, w jego zasadach 
jest jedyna podstawa, na której da się z pożytkiem 
dla Rusi i kraju ułożyć sprawa ruski, I jest to fałsz 
Mityczny, bo sejm węgierski subwencjonuje wszyst
kie podobne stowarzyszenia, a‘nie żądała „Proświta" 
kroć zapomogi. Powtóre, odrzuciła tę petycję komi
sja budżetowa z powodu, że petenci podueśli. iż 
wydana pr/ez „Prsświtę" broszara ludowa rozeszła 
się w 200u egzemplarzy —  „ Proś wita “ zatem o 
własnych siłach stać może. Otóż na swoją szkodę 
dowiodła „Proświta", iż jest faktycznie pożyteczną! 
(Idybj była wykazała, że nic jeszcze me zrobiła, 
że dzieła jej nie rozchodzą się ani w jednym egzem
plarzu. komisja budżetowa byłaby może przj znała 
subwencje! Takich to m&my zuchów politycznych 
w naszym sejmie. Sejm odrzucił nawet wniosek p. 
bawrowskiego, aby dać 2 0 (j złr zapomogi, i ode
słać petycję do Wydziału krajowego. Uważamy to 
'/.a rezultat, przy uan\ ch okolicznościach najszczę
śliwszy —  bo zasiadają w Wydziale mężowie, któ
rzy pojmują wagę i doniosłość takiego Towarzy
stwa jak „Proświta" — i dadzą więcej jeszcze niż 
wnosił p. Ławrowski.

Korespondencje £mtj Mtrcdowij.
P a r y ż  d. 11. listopada, 

fw . W.) Lavalette wraca z Paryża do Londynu 
i u  swoja posadę poselska ; za to mury stolicy za parę 
dni ujrzą na nowo księcia Napoleona i ks. Klutyldę , 

mjja wyjechać z Florencji. Świat handlowy 
ymczasem źaj^nję się nowem ulepszeniem w systemie 

‘ym- idumo, ie  na ladzie stałym za normal- 
uznan" ,r0bro w Anglii zaś i w Ameryce

■ ■lolc. Komisja międzj narodowa zwołana ad hoc czuła
1 1 N  do nom j angielskiej,

■ an w r’ fez,es. koęu ą ji. opierał aię temu z .całych 
ty któi n<i ^  * oprowadzeniu 25irankowej mone-
L Angielskich0 l P iaaę monet amerykańskichangielskich. —  Dowotott ten uczony, to podnoaząo

miano monety, podnosi się cenę towaru, bo masie wy
daje się 50  franków czemś większem od 2 funtów szter- 
lingów i t. p. —  Lecz wobec wymagań międzynarodo
wych stosunków i handlu, upadł opór niepojętego prze- 
Sądn , i  oto Francja i~ swego derymabsapc s/stemu 
zgdĄ iła euę zrobić małe ustępstwo, i d i r e t ,  w cosar- 
skiu. postanowiono liĆ 2bfiankow„ monety i uznać 
złote, za cenę normalną. Ważny to kroki Odtąd sjje- 
I ro kędofce we Francji uważam jako zdawkowa mone- 

.ta, a za Francją niewątpliwie pójdą inno pannwa, któ
re już dawniej ii.iaiy uregulowany na je j sposób »to- 

ibL monetarny.
Niedługo więc pojawią się w ojćegu haniłowym i 

w po wszechnem użyciu monety ang.oiokie i amerykań
skie. Teraz idzie tylko o Wschód Europy i je j środek. 
Austrja doprowadziwszy przez ażjo wartość jednego 
reńskiego do dwóch franków Jak dziś), mogłaby, bio
rąc za podstawę wartość z ło ta , łatwo wejść w system 
pieniężny Zachodu i uwolnić się od strat przy za
mianach

W  Paryżu sprawozdania^ z zebrań wyborczych , 
okrzyki na nich i gorączkowa niecierpLwość co do 
rezultatów, pocmania całą uwagę powszechną, chociaż 
tylko połowa Paryża zainteresowana jest wyborem. 
Sprawa wyboru niep/zyaięgającyoh potężnie się jeszcze 
agituje, a na Lażdem zgromadzeniu Rochefcrt musi 
objaśniać interpelantom, jakie zajmie stanowisko od
nośnie do nicn. Jego oświadczenie, że gdyby został 
wybrany, to razem z nieprzysięgającymi i on nie zło
ży drugiej przysięgi (kaudydat musi raz złożyć p.sem- 
ną przysięgę na 8 dni przed rozpoczęciem przedwybo- 
rów, a potem wybrany, drugą przysięgę, ustuą, w Cie
le prawudawczem; p. r . ) , i że będzie nawet fizycznie 
stawić opór, gdyby go chciano wydalić z Izby —  
oświadczenie to otrzymało powszechno uznanie, cho
ciaż d oda ł, że nie jest ua tyle szalonym, ażeby sam 
jeden zamierzał robić rewolucję.

Niemuiej zajmuje list Ledru-RJlina do wy
borców ^podaliśmy go wczoraj dosłownie; p. r.).

Więc rzeczpospolita ma Dyć jedynym środkiem?! 
Łudziłby się każdy, wierzący w nagłe urzeczywistnienie 
rzecz/pospolitej francuzkioj, — • ale nie mniej się bę
dzie łudził ten, kto na chwilę sądzi, że z arn wy
borczych Paryża wyjdzie choć jeden me-republikanin.

Glais-Bizoin w 4. okręgi zwraca dość znaczną 
uwagę. Ale i on, jeden z radykalniejszych w opozycji, 
dziś jawnie się głosi republikaninem i woła o prawa 
wolności handlowej dla Paryża. „Poświęciłem 20 lai 
sprawie zniesienia podatku od soli, 9 sprawie reformy 
poczt, tyleż sprawie podatku od napojów i zniesienia 
akcyzy. Wszystkie są one zgubne dla moralności jak 
i zdrowia ogółu. Precz więc, woła on, precz co prę
dzej z wszeiŁcmi zawadami akcyzy. NiecL Paryż bę
dzie podobny dc miasta o stu bramach, i nibch toin 
wenodzą i wychodzą, bez żadnego przytrzymania, jaz. 
przystoi na stolicę wielkiego narodu-4. —  Niedość tego; 
sprawa celua tak jest dzisiaj żywotną, że każdy bez 
wyjątku h »ndyo >t musi się oświadczyć za bezwzgladnem 
umorzeniem akcyzy. Simonin, Brisson, popierani przez 
Baucela, są współzawodnikami Glais-Bizoina, nawet 
gdyby Barbes się nie utrzymał. Jednak każdy z tych 
trzech nałoży do jawnych republikanów i dotrze jest 
obeznany z ekonomią społeczną, Dawna opozycja po
piera Bizoina i Cremieu.ca przeciwko Barbesowi i Le- 
dru-KoIiinowi, ale czy dziś rewolucja nastąpi lub nie, 
to jednak nie ulega wątpliwości, że ogćł niezadowol- 
niony jnż nawet z deputowanych niedawno wybranych, 
a to tembaidziej, ile że dawna opozycja powtarza co 
raz częściej, że „rewolucja jest to dreszcz, któi-y przy
chodzi dla udzielenia ciału społecznemu większej czy
stości i energii44.

Na zgromadzeniach wyborczych najsmutniejsza, 
rolę odgrywają komisarze policyjni, Zwyczajem poli
cyjnym wiedzom, koniecznie chcą rozpędzać zgroma
dzenia, i nie mogą scierpieć śmiałych mów, jakich wy
jątki przytaczałem w ostatnich moich listach. Zgroma
dzenia opierają się temu, bo żądają poznać przyszłego 
deputowanego, zarówno jak ostatniego celem jest wyro
zumieć dokładnie opinie zgromadzonych. —  Z tej 
tak przeciwnej dążności policjantów i ludności, czę
sto wynikają pocieszne zajścia, okazHjąco jednak uspo
sobienie ludności. Oto np. na jednem zgromadzeniu 
tcochefori mówi między in n e u i: „N ie jestem katoli
kiem, zia je  mi się więc największą nie»prawiedliwuścią, 
być zmuszonym do opłacania i odziewania księży in
nego wyznania niż moje własne. (Oklaski.) Dalej, po
nieważ wnoszę, że wszyscy obywatele bedą bronili uj- 
czyzny w razie najazdu, nie mogę uznać konie
czności powierzać je j bezpieczeństwo opiece 660 ,000  
bagndtów. (Wtrąca się policjant, t ogół przeciągle bi
je  bran o.) Zatem po co opłacać miliony na podtrzy
manie armii stałej, i robić próbę oręża (z tłum u: 
suspotów ), który prawie zawsze służy do strzelania 
np. na wyrobników w Aubin —  a my potem jesteśmy 
obowiązani robić składki dla zapcbo żenią potrzebom 
ich żon i dzieci" (brawo, hałas i oklaski.)

Komisarz daje drugie ostrzeżenie energiczne i za
brania mówić o strzelanin na lud. I cóż ł  Oto tłum 
zgromadzonych słucha policjanta i woła ze wszech 
stron na łtocheforta: Nie trzeba używać słowa „strze
lać," trzeba używać wyrazu „mordować." Masz diable 
tabaki! Gdyby nie policjant, rząd byłby dowiedział 
się tylko, że próbuje szaspotów strzelając do ludu bez
bronnego ; komisarz się przysłażył, że czyn pudobny 
nazwano morderstwem.

Zestawiając tu wszystko, co dziś się dzieje, z ze
szłym r Hem, jakaż ogromna różnica w pojęciach 
Francuzów! Oto jeszcze jeden bardzo wymowny wy- 
paieL, o którym donosi w dziennikach p, Nauroy, li
terat. Przeszłego roku ja iąc koło Bordeanx w czasie 
wylotów, wiózł ze sobą plakaty z dopisem: „Kandy
dat republikański." Dziś tak wszyscy piszą i mówią 
swobodnie, a rok temu Nauroy został przyaresztowahy 
jako włóczęga, osadzony w policji i później mimo re
klamowania rodziny wysłany do Mirescourt do domu 
obi tkanych, gdzie musiał siedzieć w koszuli wa-jatów. 
Wst-wiono się do Pm arda, Juliusz Simon mial jego 
sprawę podnieść w Ciele prawodawczem, lecz sesję od
roczono, a biednego kandydata republikanina zaledwie 
w lecie wypuszczone ze szpitalu obłąkanych. Teraz 
domaga śię on sądu ua gwałcicieli wolności osobistej, 
opinia publiczna przemawia za nim. Iluż to może in
nych podobnych nadużyć się z I m a ł o ! Wszak kilka
dziesiąt lat temu jeden z wpływowych ludz; w Pary
żu odwiózł Hłuszniowicza, posła, o najzdrowszych zmy
słach do domu warjatów —  niby na spacei —  gdzie 
też ofiara rzeczywiście zmarła na pomieszanie zmysłów 
z rozpaczy. Dziś zatem postęp niezmierny.

Przegląd polityczny.
Korespondent wiedeński Petter Lloyaa (—  i) 

pisi* pod dniem 11. b. m,: „W  rukmaitjch iniiii-
sterjacn pracują gorliwie r ad przeałożemaru rzą- 
dowem: dla przyszłej łśady państwa. W  najprzy- 
krzej<&e.n położenia wszelako jest miruotor nnan- 
sów. Powstanie dalmackio fatalnie popsuło mu je
go arytmetyczne szyki. Koszta wojny w Dalmacji 
wynoszą już dotychczas wcale znaczną sum ? i mo ■ 
gą sie jeszcze o wiele zwiększyć. Jeit tu stanowcze 
zdame, ze opędzić jb ma Pizeantaw a samu. Pizy- 
szły budż^Jzatem wykaże znowu deficyt, który nie 
będzie pet, me mile przyjęty przez płacących podat
ki Przediitawczykow.

Minister sprawiedliwości przygotowuje również 
przedłożenia dla Rady państwa, które mają 
bądź uzupełnić dzisiejszą ustawę karną, bądź 
poczynić w niej zmiany Wielkiej doniosłości przed
łożeniem me być, ja l się dowiaduję, n o w a  u s t a 
w a  p r a s o w a ,  tudzież projekt ustawy w p r o w a 
d z a j ą c e j  s ą d y  p r z y s i ę g ł y c h  do p o w s z e 
c h n e g o  k c d o K S u k a r n e g o

I minister handlu nie zostanie w tyle z ł  swo
imi kolegami Wygotowuje on nową ustawę prze
mysłową, wielce pożądaną u nas, mającą znieść 
przymusową przynależność do korporatyj przemy- 
cłowych, które przemienią się w wolne stowarzy
szenia. Zniesione mają b jć  również wszelkie inne 
ograniczenia, zawarte w ustawie przemysłowej z 
roku 1858. Ustalenie czasu pracy i wysokości za
płaty robotników pozostawione będzie woluej urno
wi ie, wszelakoż utworzone bedą inspektoraty iabryk, 
dla czuwania nad niemi. W  każdym razie projekt 
nowej ordynacji przemysłowej okazuje się wolno- 
myślniejszym od dotychczasowej ustawy przemy
słowej.

Obsadzenie zawakov anych posad namiestmczych 
jest już ostatecznie udroczonem. Dochudzą mnie 
wieści, jakoby z powodu powstania aaimackiego 
ministerjurn wojny uLładało długa listę osób, któ- 
rycn piersi ma się dostać order za objawioną lo
jalność... Tc już jest rzeczywiście komiczne! 
Z jednej strony szubienica, z drugiej —  order. 
Przepj3zna to ilustracja najnowszej e rv !“

W s c h ó d . Półurzędowy N . Fremdenoiatt nie 
bardzo wierzy w „przyjaźną neutralność" księcia 
Czarnogóry Nie myśli’ on zapewne pomagać po
wstańcom dalrnackim i tym sposobem wyzwać Au- 
strję, która go w r. 1862 wyratował?, z tom, alb 
wszczyna zdaniem IV. rrematnbiait spory z Tur
cją, która ma dosyć do czynienia, ażeby zabezpie
czyć granicę Hercogowiny „od nord licznych, które 
tylke czatują, aby połączyć się z powstańcami." 
Mylne to just zdaniu biurokratycóuo-austrjackie. 
Wyjaśniamy tę sprawę powjżej, a tu dodajemy, co 
piszą do Wandtrera ze Stambułu* „Teraz właśnie, 
ted y  Turcja ma jak rzadko potrzebę zostawania 
z Czarnogórą w sąsiedzkiej zażyłości, książę Miko
łaj zrywa nagle układy vigięuem Wielkiej i Małej 
Berdj’. Achmed-bej i  Kontaat-efeudi telegrafują, 
że książę na żaden sposób nie chce ustąpić tych 
dwóch gói Leżą one między Podgoric? i Spużem, 
a Spnż jest kluczem do Nikszicu (po drugiej stro
nie Czarnogóry, w Hercegowinie, bo tędy jedyna 
droga prowadź'; p. r.) Zdaniem wojskowych ture 
ckick, oddając te dwie góry. noiażany byłby nawet 
Skadar (w Albanii tureci iej). Tymczasem okoliczne 
plemiona Piperów i Podgoricanów nie płacą podat
ków ani Czarnogórze ani Turcji. Diaczego książę 
odgrzewa tę sprawę —  niewiadomo Tymczasem 
musi Wys. Porta z całego wilajetn Bosnii ściągać 
wojska na granicę czarnogórską i trwoży się różne- 
mi strachami."

K r o n i k a .

- -  W ypadek nu kolei l.wowsko-Czerniowteckipj
(podług autentycznego podania św^adkr nooczuego). Pociąg 
osobowy nr. 3., który przedwczoraj d. 14. o godzinie lle j 
wieczorem odezedł ze Lwowa ku Gzerniowoom, wyskoczył 
z koleL między Starem Siołem a Wybranówką za drngą 
strażnicą od tej etacji.

Lokomotywa wyskoczywszy z torów, poszła jeszcze o 
jakich 15 sążni naprzód bo.iem nie wysokiego nasypu, a 
zarywszy się kołami w rozmokuiętą ziemię, przewaliła się 
zupełnie na bok lewy, skutkiem czego oczywiście ustał na
raz wszelki ruch. Za lokomotywą wyszedł z torów cały 
pociąg, z uśuiiu wagonów złożony. Pierwsze trzy za uia- 
zyną idące wozy, t. j. pakunkowy i uonduktorskie, zostały 

zdruzgotane, a resztą wagony osobowe, poniosła mniej zna
czne uszkodzenie.

Prawdziwie szczęśliwym trafem, jakoć nikt z OBÓb, przy 
pociąga będących, nie poniósł najmniejszego szwanku, o- 
prócz nieszczęśliwego posługacza, petn^cegc słnżbę na pier
wszym hamulcu, który zduszony między krawędź kozioka 
i przechyl*,jący się tender, skonał w pół godziny po nie
szczęsnym wypadku, szczególnie szczęśliwie wyszli z całej 
przeprawy maszynista i dwaj jego palacze, irtórzy najła
twiej pierws' m^gli paść ofiarą, a wyc obyli się z pod grn- 
zow maszyny i wozów, bez najmniejszego zadraśnięc.a.

C. k. kondaktoi pocztowy, jakkolwieu znachodził się 
w jednym z podruzgotanych wagonów, nie poniósł naj
mniejszego szkodzenia i nie wypuścił nawet fajki z aet 
kiedy go wydob; wano z pościeli papierowej, utworzone) 
przez masj rozsypanych listów.

Przyczyną wypadku było pęunięcie szyny, które zrazu 
nieznaczne i niedostrzeżone pod zaspą śniegu, me wytrzy
mało na „ku kół lokomotywy, wymywającej jnż cały kawał 
tej szynj Będący przy pociągu dyrektor ruchu, p. Girtt, 
przywołał natychmiast pomoc zt Lwowa i Stanisławowa 
i w godzinę później przybyły dwa pociągi pomocnicze z in
żynierami, robotnikami i narzędziem, potrzebnem do uprzą- 
tnienia eaiaiaeowanej drogi, którą pracę załatwiano, pomi
mo nadzwyczaj burzliwej pogody aż do 3. godziny po po
łudniu, tak że wczorajszy popołudniowy pociąg czerniowie- 
cki przybył o godzinie 5 w porę regularną i bez przeszkód, 
a tylko pasażerowie dwóch porannych pociągów przesiadali 
się do wagonów, przygotowanych po drugiej stronie prze
szkody.

Mylne eą wezel.ie pogłoski o uderzeniu się dwóch po
ciągów, wielu zabitych i pokaleczonych i tp.

— W y p a d k i m ie js co w e ! Dnia 12. bież. m. w nocy 
Marjanna Kozłowska, żona szewca, powiesiła się w swojem

pomieszkaniu. Przyczyną samobójstwa miała być melan
cholia.

Dnia 9. b. m. o godzinie 9. z rana, znaleziono pod gó
ra zamkową we Lwowie podrzucone dziecko izraelickie płci 
męskiej, liośątb około 2 miesiące.

— Przy placu Krakowskim, obok bóżnicy żydowskiej wła
ściciel sklepu z naftą, pokłócił sio przedwczoraj ze swoim 
subjekt m, który potłukł w gniewie kilka butelek z naftą; 
przyszło do bójki i policja była zmuszoną aresztować sub- 
jektw, ten jednak położy! się na ulicy i udał nieżywego, 
co i spor. odowuło odwiezienie go do szpitalu izraelickiego. 
gdzie wnet lekarze skonstatowali, że jest zupełnie zdrój i 
wcale nieuszkodzony na ciele. Tymczasem przed sklepikiem 
owym zebrał się wielki tłum pospólstwa żydowskiego, mię
dzy którem rozeszła się już pogłoska, że policja zabiła sub- 
jekta, a pierwszą zemstę wywarto na właścicielu sklepika, 
gdzie powyoijano szyby i znieważono czynnie kilku domow
ników. Silny oddział policji rozprószył tłumy i przywrócił 
spokój. Suljekta zaś owego, po przekonaniu go, źe udaje 
tylko ihorego, aresztowano w szpitalu i pokazało się, że 
jest to indy widuum kryjące się przed tegorocznym popisem 
wojskowym.

— Podobna awantura zdarzyła się w sobotę w przed- 
Bionicu sądu karnego. Tłum żydów chciał się gwałtem wci
snąć do gmach a i znieważył otiażnika sądowego. Głównego 
sprancę aresztowano.

— K siądz T om a sz  P olańsk i, biskup przemys.i, saiu 
borski i sanocki, dr. teologii, dyrektor eeininarjum dyece- 
zjalnego i t d., zmarł dnia 11 b. m. w Przemyślu, prze
żywszy lat 71, po 50-letnim zawoazie kapłańjkim

— P M aroelli S traw iń sk i adwokat krajowy, jak do ■ 
nosi urzędowa hernowitzer Zeitnng wpisał się w listę adwo
katów bukowińskich i kancelarię swoją w Czerniowcach o- 
tworzył.

— O dezw a do kra ją . W całym krają zaw ązują się 
i pomyślnie rozwijają coraz liczniejsze i rozmaitb stowarzy
szenia, których ceiem w ostatecznym rezultacie jest dobro 
Kraju. I my, na których w znacznej części polega przyszłe 
wychowanie masy naredu, widząc potrzebę zawiątania się 
w stowarzyszenie bratniej pomocy zawiązaliśmy takowe 
przed awoma laty, na wzór młodzieży szkół średnich i 
wyibzych wychodząc z zmady ile możności własnemi si
łami pomagać sobie nawzajem. Lecz siły nasze zbyt słabe, 
aby instytuc,a ta , która przy pomyślnym rozkwicie zba
wienne wydałaby owoce, umciebniając kształcenie się nau
czycieli ludowych, na nich jedynie oparta, wznieść się 
mogła.

Odzywamy a,c przeto szanowni ziomkowie z ufnością 
do waszej wspaniałomyślności, do waszych serc sziachetnycL, 
byście nam s^ą pomocną rękę podawali i dobrowolnemi o- 
naram. wjpierać nas raczyli.

Według art. 6. statutów Towarzystwa rasieg„, członek 
wspierający płaci liajmniej 4 złr. całorocznie lak w dwóch 
ratacn półrocznych, weatug art. 7. uobroczyucam: T cwa- 
rzystwa są ci, którzy na rzecz tegoż wnoszą jednorazowe 
datki np. w pieniądzach, książkach i tp.

Dopełniając włożonego na nas obowiązirn, zapraszamy 
z pełną otuchą wszystkich obywateli i obywatelki kraju ua 
członuj w wspierających, albo dobroczyńców naszego T o
warzystwa, a Bóg nas wesprze, że sowicie odpłacimy się 
czynami t . polu oSwiaty ludu. Laakawe datki cboćby uaj 
mniejsze z wdzięcznością przyjmujemy i upraszamy takowe 
do Wydziału Towarzystwa bratniej pomocy słuchaczów kur
su pedagogicznego w ratuszu przesyłać.

Wydział Towarzystwa bratniej pomocy siuchi.czj kur
su podagogicznego szkol wzorowycn obrz. rz. i gr. kat.

Lwów 12. listopada 1869.
R n c h u n e k .  Wysadzone pr*ez Wydział Towarzystwa 

bratniej pomocy karsów pedagogicznych we Lwowie komi
sja do obliczenia funduszu tegoż Towarzystwa z końcem 
roku 1867)8, po dokładnem zbadaniu stanu tegoż funduszu, 
pizedkłada Wydziałowi następujący rezuirat:;

Prtychóc : Remanent z koncern roku szkolnego 1867)8: 
Obligacja za 100 złr., książeczka uaey oszczędności 70 złr., 
gotówką 4 złr. 66 c. W  VoŚu lo68 wpłjLęły njstępne kwj 
ty do Lwy Towarzystwa: 1. Za pośrednictwem ki Kare
wicza od człouków sejmn 95 złr., 2. kwoty przez dłużników 
zwrócone 9 złr. 7 c., 3. Rada miej ra datowała na rzecz 
Towarzystwa 100 złr. (dwie obligacje po 100 złr. w. a.);
4. od członków honorowych wpłynęło 43 izłr.; 6. z przed
stawienia teatralnego wpłynęło 77 złr.-, 6. wkładki' od zwy
czajnych członków Towarzystwa 33 złr. 30 c.; 7. kupony 0p 
obligacyj 4 zli. 88 c. Ogól dochodu wraz z remanentem 
517 złr. 93 c. i 3 obligacje po 100 złr.

Z tego wydano w przeciąga roku 1868: f. na pogrzeb 
czionkr F S. 15 złr.; 2. na zakupno i oprawę książek do 
bibl.oteki 33 złr. 85 c.; 3. na zapomogę Lazzwiotną dla 
członków 66 złr.; 4. jako zapomogę zwrotuą rczdaro 160 
złr. 90 c.| 5. na sprowadzenie książek i materjały do pi
sania 1 złr, 87 c. Ogół wydatków 307 złr. 62 c,

Stan kasy na początku bieżącego roku szkolnego wy
nosi zatem 210 złr. 31 c., o mianowicie książeczka kasy o- 
szczędnuści na 120 złr., or»z gotówką 90 złr. 31 c. i trzy 
obligacje no 100 złr w. a.

Lwów dnia 12. listopada 1869.
Leo,i Ścieraniii, przewodniczący Wtaiytiaw Zoijtwtki, 

kasjer; byKaalewtcz. wydziałowy, Leopold Biega, aekretar’  
Towarzystwa

(M.) Z  p od  Śniatybit. {Arkadyjtki stan dróg na&tych. 
krajowych.) Tyle już skarg popisane na bral dróg do- 
brycn u nas, na mosty nasze, słynne autonoraicznemi 
dziurami, iż rzeczywiście z przykrości? przychodzi mi 
chwytać za pioro w tej mierz Ale cóż robić, trzjba mi
mo chęci przyłączyć się, do ogólnej jeremiady, bo może 
tym sposobem nda s:ę nareszcie wyrobić przekonanie, do 
którego już przyszedł prosty roznm Kowbaajnka: „Gdzie 
dobre diogi, tam dobre gospodarstwo." Źe kwestja drogo
wa łączy się pośrednio z kwestją cywilizacyjną, wszystkim 
to wiadomo, ale że takowa nigdzie może nie me większego 
znaczenia, jak w naszym zakątku, w tym względzie powo
łuję się na świadectwo wszystkich tutejszych. Nie za gó
rami bowiem wysokiemi ani za Dnnajami głębokimi, lecz 
ćwierć mili za Prutem znajduje się dworzec stacji kolejo
wej Sniatyn. Wprawdzie nazwa jego dziwnie brzmi iden
tycznie z nazwą pobliskiego miasta, głośnego z procesów 
prasowych burmistrza tamtejszego, — ależ za to oprócz 
tej identyczności, nic niemesz wspólnego między jednym a 
drugiem. Szczęśliwiec taki, któryby zdoiał przebyć bez 
szwanku przestrzeń, dzielącą je od siebie, mógłby się cał
kiem słusznie przyznać do Jazonów, goniących w niedostę
pnych stronach za złamaniem Łotku, albo innych, gor
szych jeszcze rzeczy. ) tak jadąc ze Śniatyna ku dworco
wi. spuszcza się najpierw dość wysoką górą, Dełną jam a 
obfitującą w czasie sloty w tak głębokie i obszerne ktłuże, 
że niech się w kąt przed niemi schowają bagnu! a przed
mieścia Gródeckiego we Lwowie. Jeżeli ktoś na tej droaze 
uniknął smutnych rozpamiętywań, do czego zresztą i bli
skość pozostałości śniatyńskiego zamka dopomaga — tedy
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zapewnić go mogę, że zbliżywszy się ku brzegom Prutu, 
nigdy się bez takowych nie obejdzie. Zapytasz bowiem o 
most, a otrzymasz naiwną odpowiedź, iż o moście nie Bły- 
szauo tu jeszcze; zażądasz protpu do przewozu, a powiedzą 
ci, że prom przeniesiono już od kilku tygodni w stau do
brze zasłużonego spoczynku, recte na tandetę śniatyÓBką. 
Rozumie się, że komu natura wszystkich pięciu zmysłów 
zdrowych nie odmówiła, teu zawraca się ku innym punk
tom kolei, chociaż droga jego mimowoluie przypominać bę
dzie prawdziwe circula ritioza. Kogo zaś nęci bielejący się 
niedaleko dworzec śniatyński, lub czyja fantazja jest za 
żywą, a rzeczne kąpiele w listopadzie przypadają do sma
ku, ten niech śmiało puszcza się w bród. a ręczę, że na 
długo potem nie zapomni doznanych wrażeń tej przepra
wy, zifłwweza kieay sobie Prut, jak obecnie, podochocić ra
czy. Z łośliwi utrzymują nawet, że śnjatyńska poczta lubi 
b n d »  takie wrażenia, i przez długi czas potem z nieb o- 
ci.tonąć nie może —  ztąd czasami zapomina się bardzo, i 
listy, które już i tak za przewlekłą odbywały drogę, za
wierusza jeszcze n siebie, i po kilku dniach dopiero adre
satom doręczać raczy. Twierdzenie to zresztą ostatnie nie 
polega na żsduej famie złośliwej, gdyż fakt taki wydarzył 
mi się samemu, a czy on pochodzi z otumanienia po wra
żeniowej drodze, czy z bagatelizowauia mieszkańców, w to 
nie wehodzę —  przypomiuam tylko, że każdy człowiek ma 
obowiązki, których sumiennie dopełniać powinien, a poczta 
śniatjbska także.

Bądź co bądź, podróż ze śmatyua ku dworcowi jest 
może nader poetyczną dla niektórych, ale w wieku realiz
mu, w czasie, w którym tuz o ćwierć min przebiega g łó 
wna arterja kolejowa, dla stosunkowo większej liczby śmier
telników. wcale nieprzyjemub i nlepraktyczua. Dlatego kła
dziemy ua sercu ks. Ożarkiewieżowi, ażeby wniosku swego 
względem budowy drogi do dworca śniatyÓBkiego przypil
nował, i starał się go wydobyć jeszcze w tej kadencji Bej- 
mowej z komisji drogowej na porządek dzieuuy, — p. Go- 
lejewbki zaś raczy go popierać w tej mierze, a będziemy 
mu daleko wdzięczniejsi za to, niż za jego stoicyzm co do 
niezłożeuia mandatu delegacyjnego. Spodziewamy się, że 
po dostatecinem przedstawieniu stanu rzeczy, sejm nie do
puści, ażeby kolej czerniowiecka stała się dla nas mitem 
historyczuym, albo żebyśmy mając pod nosem dworzec, ko 
łować musieli do odległych stacyj, gdyż wcale nie chce 
się nam wierzyć w prakt/czność owej gadki prastarej ; 
W stąpił do piekieł, po drodze mu było.

— (W. B.) Z  R zeszO nn. (Towarzgztwo pedagogiczne.) 
Dnia 2. listopada b. r. odbyło się w Rzeszowie czwarte z 
kolei walne zgromadzeuie rzeszowskiego oddziału Stowarzy
szenia pedagogicznego w lokalnościach szkoły głównej lu
dowej. Mimo słoty zjechało się około 40 nauczycieli szkół 
ludowych, niektórzy z nich z okolic o 6 mil od Rzeszowa 
odległych. Zagaił posiedzenie przewodniczący oddziału 
prof. gimn. p. A, Nizioł krótką przemową, w której wspo
mniał o widocznym wzroście Towarzystwa pedagogicznego, 
o rozbudzeniu przc» nie żywszego ruchu naukowego, czego 
dowodem licznie zebrani c z ło n k o w ie z  żalem jednak i 
włauuym i wszystkich zgromadzouych proBił o uwolnienie 
ud obowiązków przewodniczącego, to zajęcia jego nie po
zwalają mu z całą gorliwością poświęcić się interesom To
warzystwa.

Następnie odczytał sekretarz oddziału prof. gimn. p. J. 
Łokietek, sprawozdanie z czynuości zarządu od ostatniego 
walnego zgromadzenia oddziału, wykazał zmianę statutów, 
Hehwalouą na walnem zgromadzeniu w Krakowie co do 
wkładek na własny -rachunek; użalał się na delegatów wy
branych na ostatniem waluem zgromadzeniu, ii z wyjątkiem 
dwóch, inni żadnego dowodu nie złożyli, że ich interes 
Towarzystwa pedagogiczuego obchodzi!

Ze sprawozdania pokazuje aię, że rzeszowski oddział 
Stowarzyszenia pedag. liczy obecnie łlO  członków, i że 
śwMtne mógłby osiągnąć rezultaty, gdyby nauczyciele lu
dowi jeszcze więcej Stowarzyszeniem, dla ich przeważnie 
dobra utworzonem, zainteresować się chcieli.

Po krótkiem sprawozdaniu podskarbiego, prof. gimn. 
p Panka, który także złoży! swoją godność, nastąpił wy
bór nowego prezesa, podskarbiego i jednego członka zarzą
du w miejsce prof. gimu. p. Lizaka. Prezesem obrauy zo
stał p. ZagÓKański prof. gimn. podskarbim p. Wł. I,ercel 
prof. gimn., a p. Bugno, dyrektor szkoły głównej człon
kiem zarządu.

Potem zdawał sprawę zastępca prezesa i bibliotekarz, 
prof. gimn. p. Wojciech Biesiadzki, ze stauu biblioteki, 
która składa się obsenie z 58 dzieł doborowych treści nau
kowej, zakupionych za 30 złr. z funduszu oddziału i za 30 
złr. udzielonych oddziałowi przez Wydział rzeszowskiej Ra
dy powiatowej. Następnie odczytał regulamin biblioteki, 
który bez zmiany przyjęto i zaproponował, aby członkowie 
obtpaj wybrali z pomiędzy siebie nowych delegatów, co też 
uskuteczniono.

Z kolei nastąpiło edozytanie dwóch rozpraw, pierwszą 
na tsm at: „Jak należy uczyć historji polskiej w szkołach 
ludowych?* *de»ytał pan Graf, nauczyciel szkoły ludowej 
w Łańcucie ; drugą ua temat: „Czy trzeba i jak trzeba u- 
c ijń  nauk przyrodniczych w szkołach ludowych ?" odczytał 
p. Wertyński, nauczyciel szkoty głównej ludowej w Rze
szowie. Po odczytaniu tych rozpraw, które wprawdzie wie
ki pięknych myśli zawierały, ale przedmiotu dostatecznie 
nit wyczerpywały, wywiązała się dłuższa a ożywiona dy- 
<kusj* nad metodą uczeni t historji ojczystej i uauk przy
rodniczych w szkołach ludowych, oraz uad pytaniem przez 
zarząd postawionam: Jak można ze skutkiem zatrudnić ró
wnocześnie dwie lub trzy klasy o jeduym nauczycielu.

Następnie uchwalono pytania do opracowania ua na
stępne walne zgromadzeuie, które się odbędzie w wielki 
wtorek w Rzeszowie i rozdano obecnym członkom dy
plomy.

Posiedzenie trwało od godziny 10 do 2 z południa.
(S.) Z  T a rn o p o la . [Bieżące kweztje tarnopoli/cię). 1 po

wodu pory jesiennej a ztąd błota, oddaleni zostaliśmy od 
was znaczuie, tak, jakby Podole ltżało o jakie sto mil da
lej. Dowodem tego codzienne niezwjkłe spóźniania »ię po
czty. Już to w ogóle nie wiedzieć, m co i dla kogo dy
rekcja pocztowa wydaje rozkład jazdy łyliżansu. Poczta 
lwowska n. p. powinna nas dochodzić o goizinie U . rano, 
otrzymujemy ją jak się uda, albo o 12tej, oi jest wyjąt
kiem, albo popołudniu o godzinie 3. lub 4. Przekonaliśmy 
Bię jednak, że wina tej zwłoki uie leży w rozkładzie po
cztowej jazdy, ale raczej poszukiwać jej należy w osobisto
ściach tak zwanych konduktorów. Gdy jedni bowiem pny- 
bywają o godziuie 11. lub najdalej 12. do Tarnopola, iuni 
przybywają aż po obiedzie, przy tej samej drodze, przy 
tym samym stanie powietrz* i innych zresztą takich sa
mych okolicznościach. Instytucja poczty polega na regu
larności jazdy, czas by więc pomyśleć, aby już rozkład ji -  
sdy poczt wszedł w życie, nie zaś, aby osobistości kondu
ktorów wpływały na szybkość lub powoluość poczty.

17 nas ua Podolu zawsze jednakowo. Drożyzua w Tar
nopolu wzmaga się niesłychanie, ceuy mieszkań nadzwyczaj 
wygórowane, drzewo dochodzi do cen bajecznych jak n. p.

4 0 -5 0  zlr. za łater. Że zatem ci, którzy przymuszeni są 
żyć z codziennego grosza lub peusji. rozpaczają, dziwić się 
nie ma czemu. Dla tej przyczyny wszelki ruch, jeżeli Tar
nopol jaki ruch posiadał, usta), j tylko czasem drobne 
Bprawy, kierowane małomiejską intrygą, wychodzą na jaw.

Wśród Bpraw tego rodzaju wzbudza obecnie ciekawość 
mieszkańców naszego miasta sprawa obsadzenia posady na
uczycielki, dyrygującej przy szkole żeńskiej tutejszej. Nau
czycielka dyrygująca tej Bzkoły, ś. p. Markowa, zeszła nie
dawno we Lwowie z tego świata. Nadzór szkolny tutejszy 
i nasza Rada miejska oddała tymczasowe kierownictwo te
go zakładu nauczycielce, najstarszej wiekiem i służbą, któ
ra dobrą i złą dolę, jakiej ta szkoła doznawała, od lat wie
lu z nią razem dzieliła. Jesteśmy przekonani, że krokiem 
tym uadzoru szkolnego i Rady miejskiej kierował wzgląd 
na dobro szkoły i stanowcza rozwaga. Tymczasem w i 
dujemy się, że są pewue osoby w mieście naszem, któżby 
pade zwichnąć to postauowienie i wyforytować na posadę 
tę Bwego ulubieńca, tutejszego księdza X. Nie mamy za 
złe pieczołowitości tych osób, jako owieczek o dobro swego 
duszpasterza, ale powinno kierować się w razach takich 
bezstronnością. Rzeczony bowiem ksiądz je st: 1) katechetą 
tutejszej szkoły realnej ; 2) katechetą tutejszej szkoły męz- 
kiej głównej ; 3) katechetą tutejszej szkoły żeńskiej głó
wnej ; 4) kapelanem przy tutejszem więzieniu Bądowem, — 
oprócz tego pełni obowiązki wikarjusza i inue; więc 
przy muogich swoich obowiązkach nauczycielskich i in
nych nie może objąć kierownictwa żadnego zakładu szkol
nego nie naraziwszy tegoż na upadek, a pod względem ma- 
terjalnego bytu położony jest tak dobize, że nadanie mu 
tego obowiązku byłoby zbytkiem i prawdziwą Binekurą.

Łaskawi opieknnowie trgoż księdza mogliby w inny 
sposób pomnożyć jego dochody. — a nie kosztem za- 
kiadn naukowego miejskiego Zakładając tutejszą szko
lę głów . żeń. położyła rada roiejs*a wyraźny warunek, 
że kierownictwo tego zakładu ma pozostać w ręce na
uczycielki, a nie zaś mcżczyzuy. Ufamy więc, że więk
szość tutejszej Rady miejskiej, której ma ta sprawa już 
wkrótce być przedłożoną pójdzie za głosem tutejszej 
opinii publicznej i tych, którzy dodatki miejskie opła
cają, n e zaś za rzeczonymi protektorami- Decyzja Ra
dy szkolnej krajowej zapewne również będ/.ie przeciwną 
zamiarowi tych panów.

Tyle na teraz, innym razem więcej.
— Htawny z d o b ro czy n n o śc i Jerzy  H eab ody  przy

bywszy do Euiopy dla poratowania zdrowia w łagodnym 
klimacie południowej Francji, umarł w Londynie w 74 ro
ku życia. Najznakomitsze z jego darów są następujące: 
3000 fnt. szterlingów na lepsze pomieszczenie przedmiotów 
nadesłauych z Ameryki na wystawę londyńską w r. 1851; 
25.000 fnt. szter. na założenie biblioteki publicznej w ro- 
dzinuem jego mieście Danvers w Ameryce, 10,000 fnt. szt. 
na ekspedycje do bieguna północnego pod przewodnictwem 
dr. Kane dla odszukania Sir Johna Franklina, 100.000 fnt. 
szter. na założenie biblioteki i uniwersytetu w Baltimore i 
p„wtórnie takąż sumę po otwarciu tych zakładów, dla u- 
hogich Londynu gdzie był bankierem w 1852 r. 150.000 
fnt. szt., w 1866 r. 100.000 fnt. szt., w 1869 r. 100.000 fnt. 
»zt. Powróciwszy w r. 1866 do Ameryki, ofiarował 2,000.000 
dolarów na zakładauie szkól dla murzynów w Świnach po
łudniowych, 300.000 dolarów dla muzeum starożytności a- 
merykańskich w Yale i Harvard, 50.000 dolarow dla muze
um w Salem, 25.000 dolarów dla kolegium Kenyon, 25.000 
dolarów na szkoły w Marylandzie. Nadto dla ucicseuia pa
lnięci swojej matki zbudował kościół nakładem 100.000 dh- 
larów a członkom swojej rodziny rozaał 2,000.000 do
larów.

Królowa augiełskb w uczczeniu pamięci zmarłego, na
kazała przewie2ć jego zwoki do Ameryki nu okręcie wojeu- 
nyni jjaconstant". Dotychczas tacy tylko doznawali tego 
zaszczytu, których zwłokom należało się miejsce w West- 
minsterze.

— „D zienn ika L iterack iego" ur. 45. zawiera: Spra
wa Wincentego Pola; Ukraina, p. Berlicza Sasa; Poezję; 
Pod stopy krzyża, p. El...y; Hazardy, powieść p. W. Ło
zińskiego ; Kilka słów o najnowszej hiitorjografh niemie
ckiej, p. dr. K. Liskego ; Korpus jen. liomariuo, z pamię
tników jen. Wybrauowskiego: Recenzje; Dnewnik Lublin- 
skaho sejma 1569 goda ; Przewodnik.

— „S o b ó tk i"  nr. 46. zawiera Ruiuy zamku w Brze
gu (z ryciną;; W mętnej wodzie, J. 1. Kraszewskiego; 
Nroaci (z ryciną); Wiersze W ł. B .; O teatrze narodowym; 
Wycieczki po niebie, p. dr. Dańiel t Wierzbiciiego; Roz
maitości.

— Kaliny nr. 32'zawiera: Angelika Kaufmann, UBtęp 
i hiBtorji malarstwa XVIII, wieku (według niemieckiego) 
przez Lucjana Tomasza Rycharskiego. — Widok na górę 
Chełmową (drzeworyt). — Trzy dni żywota (urywek) p. J.
S. Chamca. — Peusjonarka, powieść Marka Wowczka (pani 
Markowiczowej) przełożył z ukraińskiego p. Stachurski c. d . 
Teatr przezjO.-le, — Kronika.

(wospodarstwo, przemysł i handel.
W y cią g  z p ro to k o łu  posiedzenia komitetu c. k. To

warzystwa gospodarskiego galicyjskiego z dnia 9. paździer
nika 1869 r. Przewodniczy prezes Towarzystwa; obecni 
członkowie komitetu pp. Henryk Strzelecki, Józef Pającz- 
kowski, Eligiusz dr. Białoskórski, Mieczysław Marasse, To
masz dr. Stauecki i Mieczysław Szczepański.

I. Zawiadamia prezes, ii budowniczy p. Kuhn przed
łoży plan i kosztorys wystawić się mających w Dublanadi 
budynków mieszkalnych dla nauczycieli — do 15. b. m. ; 
dalej iż wniósł do sejmu krajowego petycję komitetu o roz
szerzenie patentu o wykupnie lub regulacji służebnictw 
także do poborów z cudzych gruntów Btawowych.

II- Uchwalono na wniosek p. Staneckiego podnieść 
płacę weteryuarza p. Knbickiego z 300 na 420 złr., a to z 
powodu zwiększonej Uczby wykładowych godzin, przez po- 

i wierzeuie mu wykładu fizjologu zwierzęcej w szkole Du- 
blańskiej.

III.’ Wzięto do wiadomości przyłączenie się członków 
Towarzystwa w powiecie Żółkiewskim zamieszkałych do 
oddziału Rawsko-Cieszanowskiego, oraz wybór przewodni
czącego w osobie p. Juliana Skolimowskiego.

IV. Na wniosek p. Szczepańskiego, uchwalono wnieść 
do sejmu petycję w sprawie obniżenia taryfy przewozowej 
na kolejach galicyjskich.

\ . Uchwalono ua wniosek dyrektora Dublan uczynić 
przedatawieuie do Wydziału krajowego, iżby z kwoty 1000 złr. 
przezuaczonej z funduszu krajowego na 10 stypendjów dla 
uczniów dublańskich, utworzono na przyszłość 6 stypendjów 
mianowicie : 1 stypendjum na 300 złr., 2 na 200, 3 na 
100 złr.

VI. Odnośnie do dawniejszego reskryptu ministerstwa 
rolniczego uchwalouo na wiosek p Białoskórskiego przesłać 
p. ministrowi nowy statut, a zarazem odpowiedzieć, iż sta

tut ten odpowiada zupełnie wymaganiom wyż powołanego 
reskryptu miniBterjalnego.

VII. W sprawie legatu stypendyjnego ś. p. ks. kano
nika Żmigrodzkiego w liście zastawnym na 500 złr. uchwa
lono na wniosek tegoż referenta:
a) wyłączyć rzeczony fundusz stypendyjny z funduszów

Towarzystwa •
b) rozpatrzeć się bliżej w fundacji, czyby ten sam w so

bie szczupły fundusz nie dał się do innej fundacji
przyłączyć.
VIII. Udzielono p. Białoskórskiemu upoważnienie do 

zaskarzeuia masy po S. p. Karolu Skibińskim, w celu wpro
wadzenia w życie legatu 100 zlr. roczuie, ua rzecz szkoły 
dublańskiej.

IX. Na wniosek p. Heuryka Strzeleckiego, uchwalouo: 
poprzeć petycję do sejmu, podanie krakowskiej komisji fi
zjograficznej, w przedmiocie ochrony ptaków pożytecznych; 
oraz żądać subwencji na wydanie dziełka popularnego o 
zwierzętach szkodliwych i pożytecznych kulturze zie
miańskiej.

Kazimierz Grocholzki,
prezes Towarzystwa gospod. galic.

O głoszen ie . Komitet Towarzystwa gospodarskiego 
galicyjskiego zawiadamia miłośników racjonalnej i postępo
wej uprawy i wyprawy lnu, i® w Bródkach, majętności p. 
Hudetza 31/ ,  mili ode Lwowa, przy trakcie stryjskim po
łożonej, odbywa się wyprawa lnu na Bposób belgijski, przez 
instruktora Towarzystwa gpspodarskiego p. Watteyne, mia
nowicie na świeżo przez komitet sprowadzonej ze Szlązka 
maszynie do łamania lnu. (Brechmaachinc). Komitet wzywa 
przeto chcących się przekouać o praktyczuosci i wyższości 
powyższej metody, by zechcieli się udać na miejsce.

Zarazem zwraca komitet uwagę pp. uprawiaczy lnu na 
większą skalę, iż poiądanem byłoby, gdyby wyBłali obecuie 
na praktykę do Bródek na miesiące zimowe ludzi swoich, 
którzyby dali się pouczyć przez instruktora naszego w po
wyższym kierunku. Tym sposobem dałaby się powyższa 
metoda z korzyścią dla kraju rozpowszechnić. Koszta w 
stosunku do korzyści, byłyby małozuaczące, bo posyłając 
swych ludzi na praktykę, oprócz na wyżywieuie tychże, nie 
potrzebowaliby łożyć żadnych innych wydatków.

Z Rady komitetu c. k. Towarzystwa gospod. galic.
Lwów dnia 6. listopada 1869.

J. Gretinger-Greiińe/ci, Kazimierz Grocholtkt,
sekretarz. prezes.

— I Z frn iO w td  10. lis topada. Czerń. Ztg. piize: W ty
godniu ubiegłym nastąpiła zupeł na stagnacja w haudlu 
zbożowym. Ponieważ konsumenci już się na pewieu czaB 
zaopatrzyli, wywóz zaś od dawna uBtał prawie całkiem, a 
producenci mają jeszcze wielkie zapasy, nie ma nadziei aby 
się ceny wkrótce podniosły.

Przy znacznej przedaży ceny uomiualne były następu
jące: pszenica 170ft. 6 zlr. 50 cnt. do 7 złr., żyto 160ft. 
3 złr. 60 do 80 cnt., jęczmień na słód 140ft. 5 złr. 20 do 
30 cnt., jęczmień na paszę 2 zlr. 90 cnt. do 3 złr., knku- 
rudza przesztoroczna 3 złr. 20 cnt., tegoroczua do odstawy 
a parę miesięcy 2 złr. 80 cnt., owieB 2 złr. 60 do 70 cnt., 
korzec, spirytus gutowy wiadro 2 złr. 90 cnt., do odstawy 
za parę miesięcy 2 złr. 75 do 80 cnt.

Zaraza bydła. Do końca października b. r. ustał 
księgosuąz w Piaskach, Wojniłowie, Kluiowie, Pasieczuie, 
Knihininie i Uhrynowie Dolnym, a wybuchł w wołowni w 
Ditkowicach powiatu brodzkiego.

Zaraza ta panuje obecnie w 2 miejscowościach powiatu 
brodzkiego, rohatyńskiego i stanisławowskiego, i w jednej 
miejscowości powiatu borszczowskiego, gdzie z 2.257 sztuk 
bydła w 56 zagrodach wyzdrowiało 2, padło 57 a ubito 
103. Prócz tego oaaano na rzeź 329 sztuk o zaraię podej
rzanych

Ostatnie wiadomości.
Od dwóch dni nie otrzymujemy telegramów; 

podobnie i pisma krakowskie nie otrzymały.
Dnia 12. na porządku dziennym węgierskiej 

Izby poselskiej stała ustawa rekrutacyjna na rok 
1870. Większość oświadczała się za przyjęciem 
ustawy bez zmian. Lewica umiarkowana chciała 
zmiany słowa „węgierski korpus wojskowy" na 
„węgierska armia", w przeciwnym razie głosować 
ma przeciw ustawie. Skrajua lewica chce odmówić 
rekrutów. Wczoraj miało nastąpić głosowanie.

Warreu»a Politiwhe Wochm*chrifi tak się wy
raża o obecnej sytuacji w Wiedniu: „Cesarz wró
ciwszy ze Wschodu znajdzie bardzo naprężoną sy
tuację w monarchii, która wymagać będzie czyn
nej interwencji ze strony Korony. Wewnętrzne spo
ry doszły do takiego zaostrzenia, iż zwyczajne 
środki nie mogą wystarczyć do ich usunięcia. Co
raz się bardziej uwidocznia niemożność pozostawie
nia władzy jawnym przywódzcom jednej tylko na
rodowości, gdy państwo składa się z wielu odziel- 
nych szczepów. W  skład ministerstwa wchodzi je
dna partja naiodowa i dziewięć dziesiątych części 
parlamentu do jednej należy partji. W  skutek tego 
wszystkie żywioły nie liczące się do tej partji, za
jęły stanowisko nieprzyjaźne nie tylko wzglęaem 
gabinetu, ale także względem państwa."

WT Paryżu dnia 16. wieczór po odbyciu ze
brań wyborczych aresztowano kilku ludzi między 
zwolennikami Rocheforta, którzy za wiele hałaso
wali. 5((icl«, Temps, L' Amnir naiional i inne dzien
niki demokratyczne przemawiają za wyborem Car
nota przeciw Rochefortowi. Jules Simon rzekł na 
zgromadzeniu w Montauban, że partja demokraty
czna ma dzisiaj do zwalczenia nowego nieprzyja
ciela, a tym jest jakobinizm.

Manifest Ledru Rollina zaszkodził mu nawet 
u jego przyjaciół politycznych, bo dziennik Happel 
przestał popierać jego wybór a prowadzi kandyda
turę Ludwika Blanca. Neveil podnosząc Ledru Rol- 
lina, Barbesa i Pyata uraził Blanca i Wiktora Hu
go, których wartości jakby nie uzuał. Teorja nie- 
składania przysięgi wznieciła podejrzenie. Już na
wet na ostatnich zgromadzeniach podnosiły się gło
sy przeciw nieskładaniu przysięgi. Stają więc Ln- 
dwik Blanc przeciw Ledru Rollin, Carnot przeciw 
Rochefortowi.

Według la Preese Gambetta odłączył się od 
„nieubłaganych". Dzienniki donoszą, że liczne zgro
madzenie w- Marsylii oświadczyło się za wyklucze
niem p. Gambetty z listy wyborczej, uważając go 
za niezdatnego i zaprzedanego.

Cesarzowa francuzka ma jntro przy otwarciu 
kanału Suezkiego wręczyć Lessepsowi dekret, mia
nujący go księciem Suezu.

Otwarcie parlamentu angielskiego znów na d. 
10. stycznia odroczone.

Oaz. krzyżowa donosi o zn&cznem polepszeniu 
się stanu zdrowia hr. Bismarka.

W  sprawie tronu hiszpańskiego słychać z je
dnej strony, że gabinet włoski przystaje na kandy
daturę księcia Genuy, tylko żąda wyborów przez 
powszechne głosowanie; z drugiej zaś zapewniają, 
że matka księcif me cnce słyszeć o tern, aby objął 
koronę hiszpańską.

Biskup Kuby został d. 12. w Kaoyxie are
sztowany. Miał on przywieść z £obą znaczne pie
niądze dla karlistów.

Car przyjmował d. 16. bm. posła francuzkie- 
go, jenerała Fieury. Poseł moskiewski jenerał Igna- 
tiew odjechał do Egiptu na otwarcie kanału Su
ezkiego.

Przed dziesięciu dniami doniesiono o groźnem 
powstaniu koczujących Arabów pod Bagdadom; po
wstało najprzód jeano plemię o 20.000 wojowni
ków , potem drugie, o 25.000 wojowników. 
Samo miasto Bagdad miało być w niebez
pieczeństwie Gubernatorem jest tam słynny z Bół- 
garji Mithad-basza i ma 20.000 wojska pod ręką, 
więc tłuszcza pustynna nie może tam być groźuą 
dla rządu tureckiego. Jakoż następnie nie nadeszły 
ztamtąd żadne świeże doniesienia. Listownie tylko 
zapewniają z Serbii, że ruch AraDÓw stoi podobno 
w związku z agitacją rządu perskiego. Szach per
ski rozpisał rekrutację i odrzucił traktat, który 
jego poseł zawarł w S lambule w sprawie spoi ów 
granicznych. Do Bagdadn wysłano z tego powodu, 
posiłki.

Telegramy „Gazety Narodowej*
Paryż diiia ld. listopada (wieczór). 

Br. Werther wręczył cesarzowi swoje pisma 
wierzytelne jako poseł Prus przy dworze fran- 
cuzkim. Cesarzowa spodziewana z powrotem ua 
dniu 26. b. m.

Pojawił się manifest lewicy. Zapowiada, 
że lewica będzie interpelowała względem od
roczenia Izby, niepokojów czerwcowych, wypad
ków w Aubin; tudzież ma żądać: zniesienia u- 
stawy wojskowej, przywrócenia narodowi prawa 
wypowiadania wojny, zniesienia kaucyj i stem- 
plów dziennikarskich.

Florencja d. 15. listopada. Z po
wodu narodzin wnuka wydał król amnestje o- 
gólną. Major i deputowany Lobbia skazany na 
rok więzienia wojskowego. Z powodu pęknię
cia kotła na fregacie parowej „Castelfldanlo" 
wysłano komisję. ("Na pokładzie jej znajdował 
się książę Aosta, syn króla Włoch, z żoną; 
zginęło przeszło 30 majtków.)

Kursa s dnia 15. listopada 1869.
godz. 1. min 05. popołudniu.

W lfd e ii. Akoje kredytowe węg. 78.50. Akcje banku 
anglo-austr. 227.50. Anglo wąg. 80!50. Akcje Karola Lu
dwika 235.75. Kolej siedmiogrodzka 160KO. Kolei połu
dniowa 246.25. Kolei alfóldzka 162 50. Kniej państwowa 
380.—. Kolej lwowsko - czerniowiecka 192.50. Kolej węg. 
pńłn.-w»ch. 154.75. Kolej północua 206.50. Kolej Rudolfa 
160.—. Kolej wsg. wacnodnia 82.—. Galicyjskie obligacje 
indemnizaoyin* 75.20 Loey 1864 r. 118.50. Kolej Nadcisań- 
ka 239.—. -Usposobienie mdłe.

Kursa z dnia 15. listopada 1969,
godz. 8. min. 15 popołudniu.

P n rv i. Renta 3'/, 71.55. Lombardy 492. Amerykań
skie obligi 94’/,.

Berlin. Moskiewskie banknoty 75Vt. Akcje kredyto
we 125*/,. Lombardy 1341/,.  Galicyjska kolej 96*V  Rumuń
ska 71’/,. Kolej państwowa 206‘/i. Na Wiedeń 82’/ , .  Uspo- 
sobieuie mdłe.

W ro c ła w . Pszenica 81. Żyto 58. Owies 33. Rzepak- 
ozimy loco 250. Koniczyna —

Kolej wschodnia.

C e n n i k
we Lwowie Unia 16. listopada 

I. A k c ji SL iokv
Kolei gal. Kar. Ludwika
Kolei Lwow.-Czerń.-Jassy . . . .
Banku hyp. g. z wpł. 4 / ,
Papierni czsrłańskiej . • . . • .
Galic. Banku krajowego . . . . .
II. I.laty nastaw o* aa 109 sir.
Tow. kred. gal. w. a. 6%  . • • .
Tow. kred. gal. w. a. 4 ’/ ,  . . . .
Banku hfpot. galic. 6%  . . . .
Galic. zakładu bed . włościańskiego

U l. ObllgL za 100 ikr.
Indemnizacyjne galic.........................

„ wk krakou . • •
_ ks. Bukowiń. . .

Pożyczki głodow. z r. 1866 po 7“/ ,  
Pierwiz. kol. gal. K. L. I. em. . .

„ „ II. em. . . .
„ „ Lw. Czerń. I. emi.

.  n - e
IV . M onety.

Dukat holeuderski . . . .
Dukat cesarsk i.....................
N apoleondor.........................
Półimperjał rosyjski. . . .
Rubel srebrny rosyjski . .

„ papierowy .
Banknoty polskie za 100 złr.
Talar pruski arebrny * . .
Prnakif bilety kasowe . .
Srebro .....................................

poi.

| Płacą Żądają
w a. w. a.

złr. cnt. ztr.| ct

934150 236 00
19* 00 194 00
00 00 98 00
00 00 00 00
00 00 80 00

1

83 76
1

90 26
78 25 78 75
86 25 89 < 5
»9 00 93 00

j

72 40
1

73 UO
00 00 00 w
00 00 00 W

100 00 101 00
00 00 00 00
00 00 00 00
00 00 00 00
00 00 00 00

I

5 76
1

6 83
6 80 5 86
9 84 9 94
9 % 10 18
1 88 1 94
1 52’/, 1 53 '/i

00 00 00 (X ’
00 00 00 Ou

1 83 1 84 V,
122 00 123 50

Towary
Korzec

wały
fńut.

Na gotowe

od I do

Pszenica . . 
Żyto . • • . 

| Pszenicy

<£ | Żyta* • . 
Jęczmień • • 
Owies . . . 
Kukurudza . 
Hreczka • . 
Koniczyna . 
Rzepak . . • 
Lnianka . . 
Groch . . • 
Łój
Potaż . • •
Chmiel. . . 
Spirytus . .

wied. złr. | cn i | złr. | ct.

170 8 58 8 60
160 4 80 5 00
170 00 00 00 00

160 00 oo 00 00
14C f> 00 5 25
100 3 20 3 30
17C 4 50 4 nO
140 4 60 4 70
180 42 00 44 (JO
150 13 75 14 00
150 11 00 11 25
180 6 50 7 00
100 32 00 32 26
100 14 60 15 50
100 45 00 55 00
wiadro 12 00 12 25



4 GAZETA NAŁOLOWA z dnia 16. Listopada 1869.

ODPO W IEDŹ
p. dr. Albertowi Grtdowiczowi.

'.V Otutcie Narodowej z dnia 7 listopada 
1869 Nr. 291 a to la ostatniej stronie w rn- 

yee inseratów publikujesz szanowny panie 
D iRtorze . " i  za 23dnnwy pobyt w moim 
fotelu w Brodach za jeder. pokój, bardzo 
skromną żywność i ngłu?ę Sćo złr 51 cnt. 
w, a. zaołacił i z tego powndn zaleca * pn- 
blic.ności „U otel' p. Lazsross.

Gdy w istocie k - ld t o i . czytającemu ten 
inserat w oku wpaść musi, jakim sposobem 
jedna|osoba tyle przetrwonić jest w stanie, 
więc poda.ę do powszechnej wiadomości 
szanownej publiczności, że p. doktor Albert 
Gradowicz ty.ko cztery dni to jest od 20 
do 23. września 1869 w moim hoteln w Bro- 
dachfstał, albowiem tegoż małżonka WPani 
Michalina Gradowi, z już 2. września 1969 
z córkę do mojego Hotelu przybyły, w tym
że nęjwiększy frontowy salon na "piętrze, w 
którym do 80 osób jada, z meblami za dzień 
2 złr. 50 ent. wynajęła i do przy bycia jej 
małżonka W Pana Alberta Gradowiczu zaraz 
po kilka dni jej pobytu właśnie codziennie 
gości przyjmował:1 i ich to kawę to herba
tę i cygarami raczyła, nawet raz tańcującą 
herbatę daia i muzykantów winem trakto
wała, kępielo z żółtek przygotowane brała, 
oprócz tego gotow e pieniądze wypożyczała 
za z enkierni pobierane ciast-, telegraficzne 
depesze itJ.jmnie płacić poleciła codziennie 
całą noc w swojej słabości pielęgnować się 
kazała, za b o  jej 24 złr policzono, nawet mię 
samego malagą częstowała, i p. doktor sam 
w osobnym pokoju _jplel brał, otóż to atąd 
pochodzi rachunek 228 złr. 51 cnt. Dla tego 
nie dziw się te wielkiej kwocie WPanie 
Doktorze albowiem wątpię, żeby za te wyż 
wymienione dostarczania kto inny mniej 
w stanie był poracnować. 335Ó 1—3

brody dnia 11. listopada 1869.
Karol Pin der.

Dr. Erazm Łobaczewski
adwokat krajowy,

dawniej w Sanoka obecnie w Przemyślu 
przeLiósł mieszkanie swoje w rynek do ka
mienicy p Tygra tam gdzie na dole ksi*- 

garnia, n i I. piętro n °3320 2 - 3

Pomoc dla wszystkich

na piersi cierpiących
dra Duroget mekćyk. ziółka balsa- 
roit-zne, niezawodny ćrodok ra 
wszystkie cierpienia w płucach i 

szyji.
Skład dla Lwowa w aptece A. 

Berlinera. 3i08  2 —5
< eiia p u d ełk a  2 z łr

Owczarnia zarodowa
£ 3 i k  w Grodkowicach
rozpoczęła  sprzedaż baranów pełnej km i

od 1. listopada b. r.
pochodzenie matek: Kwas-iicz, (Jzernahora; 

baranów; Lenschow, Hoparzewo. 
Tamże jest do sprzedania „Trnmpf* Da- 

ran 51etni pochodzący z Lenschów.
Hoczm  Mii pi mimer stacja  kolei Pud- 

lęż-?. Sprzedane bsrany wysyła się ia  żą
danie do wskazanej stseji kolei żelaznej 
jak najmniejszym kosztem. 3239 5 —24

W *  Oryginalne państwowe lo jy  
promiaw oiogą w każdem państwie

wygrywać "WM
Dnij 15. grudnia r. b. nastąpi 

najnowsze vrielkie

losowanie kapitałów
które prze^. wysoki i <ąd jest przyzwolo

ne i gwarantowane.
tylko wygrane będą wyciągnięte:

Główne wyg-ane su nastepujace {
100.000, CO.OrO, 4v.ó00, £0 ()■ O," 15.1)1)0
12.000, 2 po lO.OOo, 2 po 8.000, 6.( 00. 
3 po 5.0(X;, 6 po 4.000, 3 po 3.500 14 p" 
2 0 0, 23 po 1.500, J30 po 1.000. 500, 
212 po 400, 300, 330 po 200. 402 po 100. 
16.150 po 47, 40, 30, 22, i 10 prus. ta
larów. 33 (5 1 — 10

Każdy los wyciągnięty mnsi wygrać, 
lea ły  oryg. los państw." koszt. 7 zł. — c. 
%  losu oryginalnego kosztuje 3 ,  50 „ 
V. „ n 1 -  7ó „

Za przysłaniem gotówki, lub jak te
raz w używaniu maick pocztowych, za 
łaiwiamy wszystkie zlecenia d > najodle- 
gle szych prowincyj natychmiast i w ta 
lemn.cy, « po skończone n ciągnieniu 
rozayiamy udział biorącym listy ciągnie
nia i wygrane pieniądze.

Upr.tsza się powyższych losów ni<- 
mieszać z promesami zakazanemi, gflyż 
każdy otrzyma oryginalny los do rąk.

W przeciągu 6 tygodni wypłaciliśmy 
dwa razy największe wygrane, a to; 

łżi.OlK) p o  50 000.
20.000 „ 10.000 

Pudi.bnem szczęściem żadne przed
siębiorstwo dotąd aię nie poszczyciło- 

Jakkolwiek w zalecaniu naszego 
przedsiębiorstwa przedstawiają się wiel
kie wygrane, proszę się jednak we włas
nym interesie przekonać o prawdzie, że 
każdy tumbursk. kupiec prawdę podaje 
do wiadomości.

proszę się rrclilo i z zaufaniem udać 
pod anr-rteLi

Gebr. Lilenfeld
Haupt C^mptoir, Uank and W echscl- 
geschlift in Hamburg.

SchwiegerliDga
Wielki fe a tr WLa rionetek

w ujeżdżalni p. Leśiilewicza
Dzisiaj we wtorek 16. listopada r.b.

przedstawienie

Król duchów
Romantyczne czarodziejska 

scena w 4. oddziałach;
poezem A r  3349 1 — 2

W i e lk i  b a iet
Automatów i Metamorfoz.

Na zakończenie :

Wielki obraz z baletu
Jezioro czarodziejskie

z oświetleniem bengalskiem.
Otwarcie kasy o godzinie 6.

Początek przedstawienia o godzinie 7.

Mtocarnic ręczne kieratowe, wodne i parowe. Mloearnie na 
koniczynę kieratowe, wodne i parowe. Srótowniki, sieczkarnie, mlyu- 

■' ki, siekacze na buraki, aparaty do parzenia paszy 
V Kosiarki i żniwiarki " 3 )03 26—46

Urządzanie młynów sztucznych, tartaków i fabryk kroch
malu. Maszyny parowe wszelkiego rodzaju, przenośne maszyny parowe że stojącym 
kotłem rurowym.

Żelazne pokłady nanosach  pod sterty, niedozwalające dostępu myszom i uła
twiające przewiew powietrza. Sikawki ogrodowe i ogniowe wszelkich wielkości zaleca 
fabryka maszyn rolniczych

j r J L I U S Z A  C A R O W A  nr. Smichowie 24. w  P r f ld Z Ć .  

Illusłrowane cenniki bezpłutnie i franko.
Reprezentacja dla Galicji u J. Borgeniehta w Tarnowie.

■Pierwsza nagrodal 
m edal z lo ty

d a l . . .  r IPierwsza nagrodal
^[Uwieńczone nagrodami|medaisrebrny.!
Wys. ces. król. rząd K B m  wyłącznie nprzywilcjowane Iprzez Wys. ces. król. rząd 

wielokrotnie wypróbowane
wyłącznie nprzywilcjowane 
i j e d y n i e  n i e z a w o d n e

W * H A F T F -
niezapalną, całkiem czystą dostanie

f S R M R  l C j
ja i w sklepach naftowych drobiazgowo ka
pując. — Kto w mojej fabryce naprzeciw 
św. Łazarza od razu D a j m n i e j  ćwierć cetna- 
ra kupi. Stusonne naczynie za małą kaucją 
wypożyczam, 3u72 4—7

Piotr Miąezyński 
fabrykant nafty we Lwowie.

i wzmocnienie
f t J *g r ą

a a .
z.nicwiii.ijri wyrahiaiio p rze /em n ic  nowo poprawne

Patentowane okularykonserwy.
Tak wspom niane dopiero, jako też i inm* in

strum enty nmiro w yrołm , odznaczone f»:j w ielkieiiii 
medalami na wystawach przem ysłow ych. T l* w yhor- 
ne towary sprzedaje en gros i en dutail:

Okulary, cw ikm ry od złr. I do 3
„  iim siM u od zlr. *2 do 4

Kichnie sub z ło te  utl z lr .  3 d o  6 
W ojsk ow o binokle podróż.
1’rosptditywy t e a t r  dalow.
Sfereosk. a para'y i obrazy 
Katerna tnagira o  12 du- 
żyrli obrnz.if’Ii na szkle, 
przedm iot zupełnie świeży 

poprawny
Najnowsze perspektyw y z potrójnem i szkłami 

a to : teatralne, potow e i marynarskie z przyrządem  
do rozsuwania

Barom etry, przyrządy do rysunków, termume* 
try, podstawki oo  dalow idów  W szelk ie optyczne 
instrumenta sprzedaje się pod gw a ra n c ji: przed* 
m io(v optyczne zam ieniają się także.

Zamówienia wykonywane hęda jak najlepiej.
W E I S E U ,

-il JS 4 -12 w Wiedniu. Kiirnh.erstrassc, 40.

od złr. 10 do 22 
od złr. 5 do 40 
od złr. G do 12

zlr. 12

grypy, katary, zapa
lenie piersi ustępują 
pi*ed użyciem

PASTY pana ELAYN,
z pączków sosny morskie/.

W Paryżu w aptece pana B layn , uli
ca du Marcbe St. Honore. 7; wn Lwowie 
w aptece p. Piotra Mikolascha. w Krakowie 
w aptece p. 1 ' iczyńsRiego, w Brodach w 
aptece M. Kullaka. 3131 4—16

PE.ZYM YK AD ŁA na PP.ZECIĄG P O W IE T R ZA
« 1 « »  a l i r z w l  I  <»  aa ,

które w skutek swojej nieprzcSeigmoriFj doskonałości tul/.icż w tizuaniil wyśmie
nitych swoich przymiotów i taniości ci-n przy tegorocznej powszechnej niemiec
kiej wystawie artystyczno-przemyslowci w Witrenb-rgii, otrzymały pierwszą na
grodę, medal zloty, a na osiatniti wystawie riedrńakiej niemniej pierwsza na

grodę, medal srebrny.
Td przymykndła na przeciąg powietr-.a zrobione są z bawełny, polagiero- 

wane na biało, brunatno-czerwoLO i w kolorze dębowym. Każdy może je podłng 
mojej instrukcji przytwierdzić u okien lub drzwi, tak że otwieraniu i za
mykaniu takowych bynajmniej nie przeszkadzają.

(Jona wałka do okien 4 cnt. za łokieć, wałka zaś do drzwi 6 i 10 cnt. 
za łokieć. Zaopatrzenie jednego okoa średnich rozmiarów wypadnie najwię
cej na 50 ent. 3018 5—5

Zamówienia z prowincji w wielkich i drobnych ilościach, spełniają sie jar 
najrychlej, a do każdej przesyłki dołącza się drukowana instrukcja

W W iedniu, Kolowratring Nr. 12 w składzie fabrycznym.
J. Popelarz

właściciel przywileju i fabrjkant. INajWiększa oszczęOchrona przeciw 
zaziębieniem .

n ii

I dność drzewa.

Międzynarodowa Wystawa " j Amsterdamie 1869.
Ekstrakt mięsny kompanii Liebiga

jak na wszystkich poprzednich wystawach tak i obecnie znowu otrzymał n a j
wyższe odznzezenie mianowicie:

W IE L K I D YPLO M  H O N O R O W Y
(.znaczący więcej jak medal złoty.)

Publiczność uzna w tem nowy dowód znakomitych zalet eks
traktu niżej podpisanej kompanii w porównaniu w wszystkiemi po- 
dobnemi w handlu znajdującemi się produktami i nimejszem po
nownie uprasza się zwracać uwagę na certyfikat z podpisem pa
nów profesorów EARONA J. VON LIE13IG i Dr. M. VON PET- 
TEN FO FER, ażeby być pewnym że otrzymuje się praw dziw y 
ekstrakt mięsny kompanii Liebiga.

Liebiegs Ekstrakt of Meat Company (Limitedj.
3203 4 - a

Londyn, w onździerniku 16 9 . 
43 Mark Lane.

OBWIESZCZENIE
C. k. uprz* kolej galicyjska Karola Ludwika zamie

rza uddać dostawę potrzebnego węgla kamiennego na czas 
od 1. marca 1870 do końca marca 1871 w  drodze ofert.

Zaprasza się przeto pp. oferentów, ażeby swoje 
oferty zaopatrzone marką stęplową na 50 cnt. najpóźniej 
do 15. grudnia r .b . do podpisanej dyrekcji ruchu wnieśli, 
gdzie także otwarcie ofert na dniu 16. grudnia r. b. o go 
dzinie 10. przed południem nastąpi.

Dotyczące warunki dostawy mogą być przejrzane 
w biurach dyrekcji ruchu w e Lw ow ie i w  magazynie 
materjalów w  Krakowie.

Dostawa obejmuje następujące ilości:
w  miesiącach marcu, kwietniu, maju i czerwcu 

1870 miesięcznie 22000 cetnarów cfow ych ,
w miesiącach, lipcu, sierpniu, i wrześniu 1870 mie

sięcznie 35000 cetnarów cfow ych , nakouiec w  miesiącach 
październiku, listopadzie i grudniu 1870, dalej w  styczniu, 
lutym i marcu 1871, 60000 cetnarów cfow ych  miesięcznie.

W  całości obejmuje zatem ta dostawa ilość 553000 
cetnarów cfow ych . Kolej Karola Ludwika zastrzega sobie 
prawo powyższą kwotę o 10°|0 podw yższyć lub zniżyć.

Do otwarcia nadesfanych ofert zaprasza się panów 
oferentów.

L w ów  w  listopadzie 1869.

Dyrekcja ruchu
c. k. uprz. kolei galic. Karola Ludwika.

KONDUCHDNG
Es wird beabsichtiget, die Lieferung des Steinkoh- 

lenbedarfes fiir die Zeit vom 1. Marz 1870, bis Ende 
Marz 1871 im Offerlwege zu vergeben.

Hierauf Reflektirende werden eingeladen, ihre Offerte 
bis lfingstens 15. Dezember 1. J. an die gefertigte Betriebs- 
Direction, bei welcher bie Offerl-Eróffnung am 16. De
zember Yormittags 10 IThr stattfindet, einzusenden

Die Lieferungsbedingnisse kónnen bei der betriebs- 
Direction in Lemberg und bei dern Materia! -  Magazine 
der Carl-Ludwig-Bahn in Krakau eingesehen werden.

Die Lieferung umfasst ein Quanium:
fur die Monate Marz, ApriI, Mai und Juni 1870 von 

monatlich 22000 Zoll Zentner,
fiir die Monate Juli, August und September 1870 

von monatlich 35000 Zoll Zentner —  und fUr die M-mate 
Oktober, I\ovember und Dezember 1870, dann Janner, F e- 
bruar und Marz 1871 von monatlich 6 0 0 0 0  Zoll Zentner. 
Im ganzen daher ein Quanturn von 553000 Zoli Zentner.

Eine Erhóhung oder Yerminderung des Lieferungs- 
Quantums vun 10°|0 bleibt vorbehalten.

Die Herrn Olferenten werden zu der ólfentlich er- 
folgenden Offerteneróifnung eigeladen.

Lemberg im November 1869.

Betriebs-Direction.
der k. k. priv. ga'iz. Carl-Ludwig-Bahn.
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